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Teraz jedno 


Teraz jedno: leraz Brześć. Walczyliśmy o 
Antokol, walczyć będziemy o Brześć. O Brześć 
— symbol, Brześć Niczapomniany. O Brześć 
będziemy walczyli wszyscy. 

Wszyscy?!.. W każdym razie wszyscy po- 
rządni Polacy w Pałsce. Wzniesiemy społem 
nasze: Qskarżamy. Nasze: Domagamy się. 
Nasze; Nle spoczniemy. Nasze: Zapamiętamy. 

Przychodzi moment, kedy trzeba będzie po- 
dzielić się jeszcze głębicj. Trzeba będzie do- 
inagać się od ludzi: Albo -- alko. Trzeba bę- 
dzie na tej podstawie ustalić kryterja — porzą- 
dnego Polaka, porządnego człowieka w Polsce. 

Albo — aibo: 


Albo — alba: Alba popierać to — 
albo popierać tamto. Nikt nie masz wymówki, 
nikt prawa do drogi miętnej, nikt trzeciego wy- 
boru. 

Podziełmy się jeszcze głębiej. I naodwrót 
pozbliżajmy się. W tym wspólnym, wyraż- 
nym. jedynym ohręhie: Brześć. Brześć nas 
przybliży. 


Będziemy razem walczyli o rzecz szczegól- 
ną: o Brześć. Ale w tej walce mimochodem 
zdobędziemy rzeczy trwałe: zdobędziemy 
rozpoznanie ludzi. Wzajemną wyrozumiałość 
między porządnymi. Wiele zbliżeń, które się 
w lepszej chwili mcgą przydać. I zdobędzie- 
my rzecz zawsze wielką i na zawsze przy- 
datną: Hart i czystość narodowego charak- 
teru. 

Miotają nam przed oczy śmieciem pluga- 
wem: Mówią nam blazny o swoim „roman- 
iyzmie"... Ładny romantyzm: masowego stchó 
rzenia i znieczulenia! 

Młodzi: Cały romantyzm jesi po naszej 
stronie, Bo mamy przed sobą to, co zrozumie 
każde serce, które pozostało młodem: Mamy 
walkę jedyną, o godność człowieka. o dobrą 
sławę narodu, o sens: Mamy przed sobą walkę 


o Brześć Niezapomniany. Idem. 
p 


Sąd okręgowy w Krakowie. Wydział IV karny. Dnia 
14 grudnia 1930 r. Sygn. IV, Pr. 128/30. Sąd okrezowy, 
Wydzial IV karny na posiedzeniu niejawnem w dniu 13 
grudnia 1930 r. po wysłuchaniu zdania Prokuratora Są- 
du okręgowego wydal następujące postanowie- 
nie: Zatwierdza się po myśl: $ 489 ausir. pr. k. zarza- 
dzona przez Prokotaiora Sadu oktęgowego w Krako- 
wie dnia 10 grudniu 1930 r. a wykonaną przez Staro- 
stwo Grodzkie w Krakowie w dniu 10 grudnia 1938 r. 
konfiskatę czasopisma „Naprzód“ Nr. 286 z daty 11 gry- 
dnia 1930 r. z powodu treści artykułu zamieszczonego 
na stronie 2 pod naplsem „JESZCZE O INTELIGENCJI 
SŁÓWKO”, a to od słów „obniża.ących jego” do słów 
„zagluszue terorem", albowiem treść tegoż arlykułu za- 
wiera znamiona występku z ŚŚ 491, 493 u. k. i art. V 
ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzup. Zakazuje się 
dalszego rozszerzania skomiiskowanej ireści powy ższe- 
go artykułu. Zakaz ren ma być ogłoszony w Dzienniku 
urzędowym. oraz w przep.sanej formie w najbliższym 
numerze czasopisma „Naprzód“, Caly nakład skoniisko- 
wanego pisma ma być zniszczony. Naimmiast UCHYLA 
SIĘ KONFISKATE rzeczoocgo czasopisma z powodu 
treści ariyhulu zamieszczonego nu stronie 7 p. t. „DRŁ- 


Brześć—Maclera 


W przeddzień rozpoczęcia się w Sejmie dysku- 
sii o Brześciu p. marszałek Piłsudski wyjechal na 
Maderę. Aby nie być w kraju. gdy o Brześciu 
będzie mowa. Bo i cóż go Brześć obcliodzi? Czy 
on jest za Brześć odpowiedzialny? Czy on jest 
wogóle za cokolwiek odpowiedzialny? 

Więc pojechał wypocząć sobie na Maderze. 


Na pożegnanie 


Mówi przysłowie: wie się, kiedy się odjeż- 
dżą, ale się nie wie, kiedy się wróci. Dia u- 
strzeżenia się przed wszelkiemi ewentualno- 
ściami spóźnionego powrotu czy może nie- 
możności wykonywania kontroli z odległości 
p. Piłsudski przed wyjazdem pozostawił — 
imarszrutę: jak wedle jego zapatrywania nale- 
ży zmienić najistotniejszą część konstytucji. 
Nikt nie miał co do tego wątpliwości, że cho- 
dzi tu — jak ktoś dobrze się wyraził — pro 
doimo sua; że chodzi o przybranie prezydenia 
w taką moc, aby obok niego obie władze: 
ustawodawcza i wykonawcza plątały się jak 
zbyteczny przyczenek. Jednem słowem — pre 
zyden: wedle koncepcji p. Piłsudskiego ma pa- 
rządzić, a więc ma mieć większą wła- 


Austrii. gdzie tylko panował a rządził rząd 
przez niego mianowany. 

Co tu dużo mówić o takim czy innym ustro- 
ju, kiedy wystarczy zacytować dwa słowa z 
sobotniego wywiadu: ciała ustawodawcze ma- 
ją wykonywać powierzone im przez konsty- 
tucję zadania „rozkazawa”. Co ła znaczy, mo- 
żna się domyśleć, znając wojskowe nastawie- 
nie autora tych słów: Sejm i Senat mają na 
rozkaz — naturakiie prezydenta — uchwalać 
budżet i ustawy, a może, o ironjo, na rozkaz 
prowadzić kontrelę nad czynnościami rządu. 
Pisaliśmy już dawnicj. pod pierwszem wraże- 
niem listopadowych wyborów: ta większość 
to kompanią żołnierzy, która na rozkaz wy- 
konywać będzie różne obroty. Co było rozu- 
miane jako figura, ma teraz stać się — regula- 
minem: Scjm ma wedle rozkazu pracować, a 
gdzie panuje rozkaz, tarm niema miejsca na 
myślenie. 

P. Piłsudski rzucił słowa i pojechał. Teraz 
jest zadaniem rządu słowa te zamienić w czyn, 
ti. przeprowadzić w ich duchu zmianę konsty- 
tucji — może jaka podarek imieninowy na 19 
marca? Cóż, kiedy z tych słów i z samej chę- 
ci rządu projektu nowej konstytucji stworzyć 
nie można; tu nie idzie o żadne abstrakcje, nie 
idzie nawet o „najważniejszą wolę“ — tu po- 
trzeba czegoś konkretnego, ubranego — choć 
p. Pilsudski tego nie lubi — w artykuły i pa- 
ragraiy! Jeżeli jeden z królów szekspirowskich 
woła: koronę za konia, to u nas trzebaby za- 


GIE POSIEDZENIE SEJMU" od słów „aby poclągnął” 
do słów „w Brześciu” | od słów „niesłychana w tak“ 
do słów „naszej cywilizacji“, albowiem treść tegoż ar- 
tykułu jako wniosek nagły Sironnictwa narodowego 
zgloszony został do łaski Marszałka Sejmu, zatem JA- 
KO INTEGRALNA CZEŚĆ PROTOKOŁU SEJMOWEGO 
NIE PODŁEGA KONFISKACIE — Przewodniczą: 


dzę niż ją miał cesarz w półabsolutystycznej | 


i 


i 


Wszak Korfanty także wypoczywa po Brześciu 
w Mokotowie, Ciołkosz į Dubois też po Brześciu 
wypoczywają w (rú Czemużby on nie miał 
sobie wypocząć na Maderze? 

Jedzie tedy na Maderę — jak donoszą gazety 
sanacyjne — z puikownikiem Kostkiem-Biernac 
kim, na wspóluy wyncczynek. 


wołać: republikę a taki projekt konstytucji, 
któryby na papierze zrobił z nas Amerykę 
bez jej dolarów. Wiadoma bowiem rzecz, że 
nasi „reformatorzy“ konstytucji zakochani są 
w wzorze amerykańskim, ti. chcieliby przy- 
kroić naszą konstytucję wedle gwiaździstego 
wzoru. 

Kłamliwą legendą jest twierdzenie o wielkiej 
władzy prezydenta w Stanacłi Zjednoczonych. 
Tam prezydent spelnia funkcje prezesa rady 
ministrów i on mianuje ministrów, ale nie ma 
on prawa mianowanła ani gubernatora (wole- 
wody) ani prokuratora, ani sędziego, 34 ko- 
misarza policji, bo wszystkie te urzędy są wy- 
bieralne, a każdy stan związkowy i każda gmi- 
na mają szeroki samorząd, do którego prezy- 
dentowi nosa wtykać nie wolno. 

Musimy przyznać, że z przyjemiością i sa- 
tysiakcją czytamy w ostatnich dniach pisina 
sanacyjne konserwatywnej maści. laki tam 
panuje złodko-kwaśny tot; jak one się wywi- 
lają między należnym dla patrona szacunkiem 
a zakłopotaniem z powodu jego na pożegnanie 
rzuconych słów. Można zrozumieć uczucia 
tych ludzi, dla których monarchja jest marze- 
niem, a p. Piłsudski jedynym możliwym tego 
marzenia realizatorem — a tu muszą słyszeć 
o prezydencie i to wedle modły atnerykań- 
skiej! Jesteśmy jednak spokojni, żadne kopnię- 
cie nie zachwieje ich „ideałami“, będą z tą 
sama „siłą przekonania” pisali o republice z 
silnym prezydentem na czele, jak swego czasu 
pisali o „bandytach z pod Rogowa“ — czasy 
się zmieniają, ale oni pozostają tymisamymi 
wiernymi sługami każdego, który przypad- 
kiem jest przy władzy. 

Sanacja i jej odpowiednik parlamentarny BB 
mają teraz twardy orzech do zgryzienia. Pod- 
czas gdy pp. Car i Makowski pocą się nad uło- 
żeniem konstytucji. otrzymują od mistrza 
wskazówki — w tym wypadku wskazówka 
równa się rozkazowi — jak wedle „ich prze- 
konania“ ma wyglądać przyszły szczyt pira- 
midy państwowej, tj. jedynawładny prezydent 
jako dyrygent orkiestry złożonej z „rozkazo- 
wego” parlamentu i zawisłych od niego sekre- 
tarzy stamu. Czasu na uroblenie swych „prze 
konań* w powyższej dyrekch dużo nie mają; 
na Maderze wiecznie żyć nie można i chce się 
po powrocie do kraju znaleźć już gotową dro- 
ge do objęcia stanowiska, którem się w roku 
1926 wzgardziło. 


Wyszła z druky sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piisudski 
i piłsudczycy 


(7) 5. O. M. Ilarski, m. p. Protokołani: (—) Strawiń- | Da nabycia w księgarniach, w Bibljotece TUR, 


ski, m. p. Za zgodność: Szymański. sekretarz wr, 


i w Administracji „Naprzodu“ (Dunajawsklego 5). 
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Niewola zapałczana 


Zapałki 9 I pół groszy 
Monopol na zapalniczki 


Znamy tedy w ogólnych zarysach wmowę za- 
wartą między rządem a szwedzkim tnusiem zapał- 
czanym i z lego, co się dowiadujemy, wynika, że 
jest ona gorsza niż przewidywano. Rząd sanacyj- 
ny poproslu dla ochłapu — bo ca znaczy 30 mi- 
ljonów dolarów? — oddaje cudzoziemcom na eks- 
płoatację i to przez 35 jeszcze lat, jeden z najważ- 
niejszych arlykułów pierwszej potrzeby, sankcjo- 
nując pośrednio podrożenie dalszych artykułów. 

Niedawne to czasy, kiedy pudełka zapałek ko- 
szłownło u nas 2 halerze, a „dziesiątka* 15 hale- 
rzy. Teraz pudełko ma kosztować 10 gr., przyczem 
niewiadomo jeszcze, czy i jakie istnieją tajne klau- 
zule do znanej umowy, klóre trustówi umożliwią 
pobieranie jeszcze wyższej ceny. Niejednemu może 
wię zdawać, co znaczy 2 gr. na pudełku więcej, to 
drobnostka do zniesienia. W rzeczywistości scho- 
dzi z groszowych na olbrzymie sumy; czylamy 
przecież w motywach do umowy, że ta groszowa 
podwyżka wyniesie 182 miljony zł. — taki haracz 
w tych ciężkich czasach zostaje na ludność nało- 
żony! 

ada chwalą się, że robimy dobry in- 
teres, ponieważ ta pożyczka zapałczana będzie © 
ułamek procentu tańsza od pożyczki stahilizacyj- 
nej z 1927 r. To zresztą, naszem zdaniem, nie jest 
tak pewne, gdyż nie kurs emisyjny decyduje o 
kosztowneści pożyczki — zobaczymy, jak się bę- 
dzie kształtował kurs giełdowy. Prognostyk nie 
jesi bardzo zachęcający, jeżeli się zważy, że pa- 
zyczka slabilizacyjna z kursu emisyjnego 92 spa- 
dła obecnie na jakie 75%. 


Marna to pociecha, że z osiągnąć się mającej 
nadwyżki podniesienia cen państwo weżmie 133, 
rusi zaś 4'9 miljony zł. Niedobrze widocznie jest 
ze skarbem, jeżeli musi ciągnąć dochody z tak ry- 
zykownych źródeł! Każdy znający stosunki musi 
powiedzieć, że na każdem pudełku zapałek będzie 
ciężyć przekleństwo ludzi wyzyskiwanych i może 
pozbawionych możności używania tego środka ro- 
bienia ognia. Może wrócimy do tarcia drzewem © 
drzewo dla krzesania iskier, ale skarb będzie za- 
dowolony, bo zagarnie przecież jeszcze 13 milja- 
nów. 

W iymsamym czasie, kiedy sanacja nakłada na 
ludność taką niewolę, udaje wielką troskliwość o 
Jej potrzeby. Czytamy, że rząd wydał akólnik do 
wojewodów, aby przeciwdziałali podrażaniu chle- 
ba w związku z nieznacznym ruchem zwyżkowym 
na żyła. Jedno drugiemu nie przeszkadza: chcą 
zaoszczędzić grosz na chlebie, aby wyrwać 2 gro- 
sze na zapałkach — o, bo rząd Jest sprawiedliwy, 
rząd troszczy się o biedaków... 

Czy rząd zdaje sobie sprawę, jakie wrażenie ta- 
ka umowa i taka pożyczka wywrą zagranicą? Czy 
rząd wie, że jesleśmy niżej taksowani niż Ru- 
munja, która równocześnie otrzymuje pożyczkę 30 
miljonów dolarów na mniej ciężkich i 
rzających warunkach? Co jednak rząd, a gdzie 
Sejm? Niema obawy, większość uchwali wszystko. 
Znajdą się tam „fachowcy“, którzy po kąlach bę- 
dą krytykować niezgorzej od największego zy- 
cjonisty, ale przy głosowaniu podniosą rękę — 
rząd przecież na to dał mandat. 


Czego sfery gospodarcze 
obawiają sie po p. Prystorze? 


Sfery gospodarcze są zaniepokojone powołaniem 
p. Prystora na stanowisko ministra przemysłu i 
handlu. P. Kwiatkowski, piszą organa tych sfer, 


wżył się już w swą robotę i nauczył się, że nie | 


można życiu gospodarczemu nakładać więzów, co 
w ich pojęciu znaczy „etalyzować”, odbietać pry- 
walnej inicjatywie i prywatnemu kapitalowi moż- 
mości zajmowania wszystkich placówek gospodar- 
czych. Pozatem p. Kwiatkowski był natyle ma- 
drym, że nie ruszył z miejsca „starego i zgrancgo” 
zespołu urzędniczego lego ministerstwa tak, że 
można było z nim dojść do ładu. 


A p. Prystor? Ten, powiadają te sfery, na do- 
lychczasowych swych posterunkach w minister- 
slwie spraw wojskowych i w ministerstwie pracy 
skazał zdolności tylko w kierunku robienia „czyst- 
ki": w ministerstwie spraw wojskowych prowa- 
dził taką politykę personalną, że narobił tysiące 
młodych emerytów, zaś w ministerstwie pracy „0- 
czyścił” Kasy chorych z „party jników” na rzecz — 
wojskowych. Czy będzie lę politykę „czyszczenia” 
kontynuował i na obecnem swem stanowisku — 
to pytanie zadają sfery gospodarcze. 

Rozumiemy ich zaniepokojenie, ale nie podzie- 
lamy ich obaw z tej prostej przyczyny, że sanacja 
zbyl zawisłą jest od „Lewintana”, aby jeden z jej 
ministrów chciał i mógł zdobyć się wobec niego 


na samodzielność. Może być, że porwie się na tego 
lub owego urzędnika, zle linja zosianie utrzyma- 
na — „Lewiatan“ jest zbyt silny, aby jakis mini- 
ster odważył się na otwarlą z nim walkę. 

O co zreszią slerom gospodarczym głównie cho- 
dzi, czego najhardziej się boją? Olo, aby państwo 
nie rozszerzało zbyłnio swego zakresu dzialania na 
dziedziny, które kapitał prywatny uważa za wy- 
łączną swą domenę. Tym sferom są solą w oku 
przedsiębiorstwa państwowe, które rzekomo rzuci- 
ły się na przemysł i robią konkurencję. Wiemy o 
lem, że wszystkie te przedsiębiorstwa z różnych 
powodów kułcją, a rozbudowa ich względnie two- 
rzenie nowych rozbija się o wielką trudność: o 
brak kapitalu. Tego braku nie usunie się tak pred- 
ko, gdyż o wielkiej pożyczce zagranicznej — poza 
tłakiemi, jak np. zapalczana albo pod zastaw ko- 
lei — nikt już nawet nie mówi. 

Kto jak klo, ale p. Prystor z pewnością nie jest 
lym sztandarowym mężem, kiórego obecność w 
rządzie przemówiłaby do kapitalistów zagranicz- 
nych za Polską. P. Prystor, zechce czy nie zechce, 
będzie musiał być skromny a „energję* swą bę- 
dzie mógl wyładować chyba na niewygodnych dla 
sanacyjnej polityki urzędnikach. Jak p. Kwiat- 
kowski podciął przemysłowi i handlowi nogi, lak 
go p. Prystor z pewnością nie postawi na nogi 
z „krzywdą“ dla sier gospodarczych. 


W sprawie odmowy współpracy 


z żoną pułk. 


W sprawie bojkotu pułkownikowej Biernackiej 
w Przemyślu, o czem pisaliśmy wczoraj, otrzy- 
mujemy od jednej z czytelniczek uwagę, że, o ile 
w zupełności zrozumiałemby bylo, gdyby te pa- 
nie „wyręczające” mężów dały przy jakiejś okazji 
odpowiedni wyraz swojej opinii co do postępo- 
wania Biernackiego w Brześciu — to z drugiej 
strony za winy męża nie powinien afront spoty” 
kać żony. która na sposób wykonywania służby 
przezeń — wpływu mieć nie może. 

Zasadniczo — powiedzmy — jest to stanowisko 
słuszne: każdy odpowiada za siebie tylko: żadne 
odlum nie jest przenośne. Ale i tu są pewne gra- 
nice. które obserwować powinna strona druga. 

W stowarzyszeniu zwlaszcza takiem, jak . 
dzina wojskowa“. do którega należą żony ofice 
rów i podoficerów, czyli osoby, żyjące w atma- 


Biernackiego 


sierze hierarchicznej, przewodnictwo powierza 
się jednej z członkiń Teprezentatywnych. Tu w 
grę wchodzi nie tylko i nie tyle wartość samej 
kandydatki, ile stanowisko iej męża, „splendor*, 
który z danego nazwiska spływać ma na stows- 
rzyszenie. 

Pani pulkownikowa Biernacka nie odczuła tego, 
że w chwili obecnej lepiej było tym odbiaskiem 
mężowsko-brzeskim nie świecić w oczy innym 
członkiniom — przeciwnie. sądząc z krótkiej no- 
tatki „Ziemi Przemysklej* zmobilizowała na po- 
parcie swojej kandydatury grupe żon oficerów i 
podoficerów z 38 p.. clic: może w uzyskaniu gad 
ności prezesowej dla siebie, stworzyć dowód, że 
mąż jej cieszy się w ach wojskowych w Prze- 
myśli uznaniem — czekała Se tego. że wy- 
brane członkinie wydzlału odmówiły współpraco- * 


wania z nią. 

Z tego tytułu skwalifikowatitmy ów gest, jako 
abiaw bardzo dodatni, tem dodatniejszy. że wśród 
owych pań wydziałowych było niewatpliwie wie- 
le takich, których mężowie posiadają rangę niż“ 
szą, niż p. Kostek-Biernacki. A więc trzeba tu 
było i pewnej odwagi. 

A tej tak brak wśród intefigencji u nas. 


„Propaganda“ 


Echo. takie wybory polskie wywołały w cywl- 
lizowanym świecie, jest bardzo niemiłe dla na- 
szych zagranicznych „propagandystów“. Trudno 
im się dziwić. Wszakże metody, jaklemi starają. 
się te echa zmusić do zamilknięcia, wywołują 
zgoła niepożądany Skutek, jak wnosić można z 
artykułu p. t „Propaganda“, który się ukazał w 
londyńskim „Daily Heraldzie", jak przypominamy, 
półurzędowym organie rządu brytyjskiego, Czy- 
tamy tam dosłowine: 

„Nie sądzę, aby można było winszawać polskiej 
ambasadzie nowej metody propagandy, jaką so- 
ble obrała. Podrażniły ją sprawozdania „Manche- 
ster Quardiana" o wypadkach w Polsce. 1 w ot 
powiedzi na bo zaczęła wydawać niezwykłego 
rodzaju codziepny biuiętyn. „Guardian“ jest tam 
oskarżony © „prowadzenie kampanii przeciw po- 
kolowi". Jego korespondenci są oskarżani e zmy- 
Ślanie wiadomości, o to, że są „oszukani przez 
propagandystów“, „narzędziami propagandy“ tbi 
Tego rodzaju zarzuty miotane z poza bezpiecznej 
y immunitetn dyplomatycznego nia mogą 
być, oczywiście, hrane É 

Ale z nimi zmieszane są ataki na inne mocar- 
stwa, z któremi my pozostąjemy w stosunkach 
przyjaznych. Wydawanie takich ataków przez 
ambasadę jest z pewnością, używając najlagod- 
niejszego wyrażenia, ciężklem złamaniem oho- 
włązków przyzwoitośc! ze strony dyplomatów“. 

Powyższy artykuł znajduje się w rubryce: 
„Men and things abroad", redagowanej przez tow. 
W. N. Ewera w ścisłem porozumieniu z Foreign 
Office (ministerstwem spraw zagranicznych). Te- 
go rodzaju artykuł w tym dziale, to conajmniej 
ćwierć noty dyplomatycznej. Ładne owace „pro” 
pagandy"! wj 


Dalsze amnestjonowanie 
drukarń 


Pisaliśmy o całej serii drukarń polskich, gdzie 
drukowano prasę opozycyjną. które uznane zosta- 
ły po lustracjaci w okresie przedwyborczym za 
urządzone wadliwie — i zamknięte, a obecnie są 
ponownie uruchomione. 

Ten sam los spotkał w Poznaniu | drukarnię nie- 
miecką „Concordia“, w której drukował się „Po- 
sener Tageblatt". Dziennik musiał być drukowany 
w Gdańsku, co oczywiście zwiększalo koszta i 
przeszkadzało regularnemu ukazywaniu się pisma, 

W tych dniach „Concordia" została ponownie 
otwarta. „Posener Tageblatt" jest znów w niej tło= 
CZONY. 


$ 


s „Konrada Wallenroda“ 


Wszyscy przysięgli dobrowolnie, zgodnie 

Karać potężnych swoich władców zbrodnie 

Nazbyt gorszące lub ukryte św!atu, 

Skoro ostatnia uchwała zapadnie, 

I redzonemu mie przepuszczą bratu: 

Każdy powinien. gwałtownie lub zdradnie, 

Na potępionym dopelnić wyroku; 

Sztylety w ręku. rapiery u boku. 

Już nasze podejrzenie stwierdzone dowodem: 

Człowiek, co się Konradem Wallenrodem zowie, 
Nie jest Wallenrodem. 

Zdrajoo, twa głowa dzisiaj pod miecz padnie! 

Żalnj za grzechy. gotuj się do zgonu! 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki 


(Zbiór „Hocków-klacków" z „Naprzodu”). 
Cena ezzemplarza 40 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


„NAPRZOD—Nr 291 Środa 17 grudnia 1930 


WIĘTA - ŻYWE RYB 


Znana ze swej solidności Hala Ry! 
I. BECKA, Szczepańska 3, w podworcu, tel. 15894, 
poleca na nadchodzące Święta żywe ryby, w wielkim wyborze. 
1562 Specjalność: KARPIE TUCZONE. 


a 
a 
Tam, dokąd wyjechał marszałek Piłsudski 


MADERA 


WYSPA PORTUGALSKA NA OCEANIE ATLANTYCKIM 
Prasa warszawska podaje szereg informacyj, | których do dziś dnia znajdujemy czasem na Ma- 
dalyczących wyspy porlugalskiej Madery, na kió- | derze monety punickie. 
rą wyjechał marsz. Piłsudski. Z początkiem 17-go wieku przybylo na Made- 
„LAs“ | zę, podobnie jak na Azory, nieco Morysków, wy- 
Nazwa wyspy Madera, odpowiada polskiemu ' pędzonych z Hiszpanji Maurów, którzy już prey- 
słowu „Las”, Jest to jedna z najpiękniejszych  jęli chrześcijaństwo, ludzi spokojnych o wysokiej 
wysp świata. Zagubiona na dalekim Oceanie At- kulturze. Dzisiejszy lcż lud Madery jest nad wy- 
lantyckim, otoczona życiodajnemi prądami cie- | raz cichy, spokojny, pracowity i pobożny, wierny 
plego morza, lonie w bujnej, prześlicznej, pod- | swej porlugalskiej ojczyźnie. 
zwrotnikowej niemal zieleni i wznosi się ku nie- NA MADERZE 
Po lCRY a ZONE góry „Pica Rana rer Madera stanowi samodzielną jednostkę admini- 
jacej wysokości ponad 1800 metrów. -u | stracyjną. złączoną jednak z Portugalją. Na czele 
Dzięki lej górze Madera rozporządza AE wyspy stoja dwaj gubernalorzy: cywilny i woj- 
klimalcm niemal podzwrolnikowwym w dolinie, ale | soy. Administracja cywilna polega na dystryk- 
onata markoan yaaa PA góry. tach, odpowiadających naszym powiatom i na se- 
DLA CHORYCH NA PŁUCA morządzie gminnym, miejskim i wiejskim. Co do 
Naogól klimat Madery jest jednym z najlep- | stosunków wojskowych, to na Maderze sioją zało- 
szych klimatów świata, wykazuje on bowiem od- | gą: pułk piechoty i pułk arlylerji wybrzeża oraz 
powiedni slopień wilgotności przy bezwzględnym 
spokoju powietrza i silnej sloneczności. Wszystkie 
te czynniki lacznie z lchnieniem lasów Madery, 
czynią z niej miejsce uzdrowiskowe dla chorych 
na płuca i dla ludzi wyczerpanych, szukających 
grunlownego odpoczynku. To też Madera, zwłasz- 
cza główne jej miasto i port wjazdowy Funchal, 
polozone u stóp góry Garaju, oraz miejscowość 
Monte, polożona już w górach, slaly się ośrod- 
kiem, ściągającym ku sobie wielkie 1zcsze Angli- 
ków, częściowa Niemców i wielu Amerykanów. 
Dla cudzoziemców tych zbudowano leż wspaniale 
holele o charakterze sanatoryjnym, jak naprzy- 
kład slynny Reed-Pałace-Hotel w Funchalu lub 
holel „Monte-Holel" w Monice. 
NIECO HISTORJI 
Madera, wraz z położonemi dalej ku Ameryce 
Azorami oraz wyspami Kanary jskiemi, lo oslatnia 
pozostałość po tajemniczej, tragicznie zaginionej 
Aflantydzie. Pierwsi zdobywcy europejscy, Portu- 
galczycy, odkryli Maderę w drugiem dziesiątku 
15-go wieku, objęli ją natychmiast w posiadanie 
i skolonizowali, co tem latwiej im przyszło, iż żad- 
nej tubylczej ludności tam już nie znaleźli, Napo- 
Lykali oni już jednak bardzo nikłe ślady i resztki 
jakiejś pradawnej kultury, a nawet na echa po- 
bylu w tych stronach Fenicjan z Karlaginy, po 


Mala Belgia. nauczona smuinem doświadcze- 
wem z 1914 roku, postawowiła w inny niż „pore- 
czenie neutrahiości* zabezpieczyć swe granice 
przed niespodzianą imwazią. Wprawdzie Belgia 
objęta jest i umowa z Locarna i paktem KeHoga, 
widocznie jednak uznaje, że zbrojenia są lepszą 
gwarancją bezpieczeństwa i dlatego przystępuje 
do wykonania zigamiycznego dziela wojskowego. 

Pisma holenderskie donoszą, że na dradze z Ma- 
astrich w Halandji do Leodium w Belgii leży mała 
miejscowość Eben-Emael. Jest ta ia wioska. 
wkrótce jednak na tem miejscu staną olbrzymie 
iortylikack. a za dwa laia będzie to najsilniejsza 
twierdza w Belgii 

Największa częś 


nowych umocnień fortecznycli 
leży pod ziemią. Olccnie wytycza i wymierza się 
teren pod kazamaty. Właścicieli gruntów wywia- 
Szcza się, płacąc im dobre ceny. ewentualnie af'a- 
rując grunta w innej okolicy. Robi się wszystko. 
aby zostało jak najinniej ludności cywilnej. Szła- 
bowcy belzijscy nie robią wcale tajenmicy z tego. 
że tu przygotowuje się straszliwe zęby przeciw 


eskadra lotnicza. Madera jesl wyspą nuwskróś rol- 

| niezą. Ziemia należy głównie do wielkich właści- 

| cieli, rezydujących w swych „ena i upra- 
wiających przedewszystkiem słynne na valy ywial 
wino, potem banany i irzcinę cukrowa, a lu i úw- 
dzie ananasy. W górach udaje się doskonala zbo- 
że we wszysikici jego odmianach i częściowo 
także europejskie owoce. 

Madera liczy 200.000 głów ludności. Wy 
nowi odrębną djecczję kalolicką z siedzi! 
chalu. Na prowincji czynne są klaszlory 
Franciszkanów i innych zakonów, sp , 
dość poważną misję kulturalną w bardziej odlc- 
głych zakątkach wyspy. 

STOSUNKI WEWNĘTRZNE 

Wspominając o pobożn ludu Madery, zazna- 
czają, że w wymienionej już wyżej miejscowości 
Monte znajduje się w tainicjszym kościele cudow- 
ny obraz Matki Boskiej „Nossa Senhora do Monte", 
czezonej w fanalyczny wprost sposób przez Made- 
rańczyków. W lym leż kościele spoczywają docze- 
sne resztki Karola IV, ostatniego cesarza Auslrji, 
i dziedzicznego apostolskiego króla Węgier, zmar- 

łego w Monle w tragicznych iście warunkach w 


spa sta- 


1923 roku. 

Co do szkół, lo poza szkolami powszechnemi, 
szerzy na Maderze oświatę średnie 
państwowe w Funchalu. 

Handel zewnętrzny Madery jest bardzo oży- 
wiony, glównemi zaś arlykulami są wspomniane 
już wyżej: wino, banany i trzcina cukrowa oraz 
gotowy cukier. 

Z cickawosiek Madery wspamnę, iż wyspa ta 
rozporządza tylko jedną linją kolejową z Funchal 
do Monte, pozatem caly wewnętrzny ruch odbywa 
się przy pomocy małych staleczków przybrzeżnych 
i słynnych sań, poruszających się z wielką szyb- 
kością po doskonałych drogreh Madery, a wresz- 
cie i samochodów. 


gimanazjuni 


Przygotowania wojenne w czasie pokoju 


| Niemcom, że tu próbuje się nowe armały, które 
stąd będą ponad terytorinm kolenderskicem strze- 

j lać na teren niemiecki aż do Akwizgranu i że stąd 
będą mogły być ostrzeliwane wszystkie drogi, == 
któremi woiska niemieckie mozlyby wkroczyć do 
Belgii. 

Belgijski sztab generalny nie wątpi, że w razie 
nowej wojny europejskiej Belgja będzie znowu 4e- 
renem zmagań się armii nieprzyjacielskich, Jak nią 
byla podczas wojny światowej. — Plany nowej 
twierdzy zrobione zostały przez fraucnski sztab 
generalny, wszystkie obliczenia pochodzą z tego 
źródła — sztab belgijski przyjmuje i wykanywuje 
zlecenia z Paryża bez słowa krytyki. 

Plan francuski przewiduje między innemi, że w 
razie wybuchu wojny niektóre tereny belgijskie, 
głównie na granicy z Luksemburgiem, zostaną z 
ludności cywilnej zupełnie opróżnione. a jej miej- 
see zajmą wojska francuskie. Do tego planu należy 
też rozbudowa twierdzy w Antwerpi. Namur i 
całej doliny Mozy, aby wworzyć trzy wielkie wa- 
ły, przecięle siecią kolei strategicznycli. 


ADAM POLEWKA kopnął zberczące żelaziwo i mruknął: 
— Śchowajńo ię szpadę ojrów swoich — 
Komisarz odpowiedział mu jasną propozycją i 
rosyjskiem przekleństwem na dokładkę, luk z ser- 
ca, z calego rewvlucyjnegu serca. Znowu Lrącili 


PAT) 
„Sen o szpadzie 
| 
komisarza Sprungąa |sżosżai owa 


(Fragment z powieści „Legenda Prolelarjatu*) | zwanie szabli policyjnej szpadą. Gdzieś coś o tej 
3 — szpadzie plątnło mu się po lbie zamglonyim. Coś 
z literatury. Przypomniał sobie i aż zaklął ze zdzi- 
wienia, że lak długo w myślach grzebał. Do licha! 
Przecież miał przed sobą niezrównane w swej ka- 
rykaluralności ucieleśnienie „Snu o szpadzie”... 

Kiedyś na pamięć umiał ten poemat. Na wic- 
czorkach recytował go podniośle. Morowo lo Że- 
romski napisał i tak z podkręceniem robotniczego 
wasa na szlachecką manierę. Nobilitacja prole- 
tarjalu. 

— Sen o szpadzie — o rycerskiej szpadzie sen... 

Perzyna mial ochotę tarzać się ze śmiechu. Wi- 
dzi przecież ziszczone suy o rycerskiej szpadzie, o 
— policyjnej szabli... 

Mechanicznie zaczął mruczeć 
zdania owego poematu: 


(Dokończenie) 

Grochal przytaknął mu z uśmiecham. Tylko Teo- 
fil Konstanty Drewniak zaczął komisarzowi wy- 
myślać od „polskich fijołów”, tak z rewolucyjne- 
go abowiązku, z podpitego serca. Sprung zarepli- 
kowal dohilnie, w fabrycznej gwarze. 

Napli się. Rozmoczony wódką Grochal znowu 
do swojej bojowej piątki powrócił. Czulił się do 
wspomnień, „maszynę” z kieszeni wyjął i na sto- 
le położył. Teraz już wszyscy gadali, zdania całe 
dorzucając do owej sławnej historji o zamachu na 
srogiego wachmisirza żandarmerji. I Sprung swo- 
je dorzucił, Razem bowiem z robotnikami ze szkłar 
ni rannego bojowca uniósł i w dole kartofianym 
ukrył. 

Perzyna podniecony wódką słuchał ich z lek- 
kiemi wypiekami, ale Socha ciągle mu w myśli 
stawał, Żując wolno zakąskę patrzył na szablę ko- 
inisarską. Szkliła się białym chłodem, lekko przy- 
brudzonym odbłaskiem rudej ściany. Zimna biała 
stal i wszystko jej jedno, czyja dłoń ją dzierży. 
Do twarzy jej z każdą gębą, byle łeb z munduro- 
wego kołnierza wyrasta). 

Komisarz potrącił szablą cholewę Dyląga. Ten 


samemu sobic 


wichr i bił deszcz... Wyszedleś, jak przemiylnik, 
obnażony do pasa. Na plecach niosłeś skladowe 
części drukarni...“ 

Sprung irącił szablą kolano Perzyny. Ten ucknąl 
się i nagle zobaczyl przeraźliwą. ośłepiającą rze- 
czywistość. Czoło przełarł dłonią i s 
pytal: 


— Kio wyszedl? Kto?! 


sichie za- 


„Wyszedłeś w najriemniejszą noc, gdy huczal | 


— Aha! — oni — i komisarz Sprung — prze- 

| praszam towarzysz Sprung. To on niegdyś dru- 
Karnię niósł. A dziś? Jeszcze rok brakuje mu wa 
| emerytury. Powiadają, że musi, że dla chleb.. To 
ła druga część poematu Żeromskiego — „sen o 
| chlebie” — 
| Perzyna recylował w myśli: 
„Byłeś obładowany pismami, zwiaslującemi wy- 
| zwolenie ciał i duchów. W lewej ręce Irzymałeś 
żerdź, klórą w ciemności szukałeś obieszczyka, 
slrzegącego granic ziemi — w prawej niosłej re- 
wołwer gotowy da sirzału. Tak przebywazleś gra- 
niczne rzeki. Szedleś w kraj boso i krwawiąc no- 
| gi. Tej lo nocy przyniesiona zoslała Niepodleglość 
do tego kraju nędzarzy ducha, popychanych pię- 
ścią obcego żołdaka, Tej leż novy przyniesiona zu- 
stała deklaracja praw święlego Proletarjusza, któ- 
re zdeptała przemoc bogaczów...* 

— Kto ję przyniósł? — myślał Perzyna, wodząc 
rozszerzonemii źrenicami po towarzyszach, 

— Ahal oni ją przynieśli — oni i komisaiz 
Sprung. Zmyślna hestja ten Sprung. Deklarację 
praw świętego Proletarjusza staremu górnikowi 
| kolbą na złamanych żebrach przylepił. 

Granatowy, srebrem szamerowany rękaw za- 
tlzwonił Perzynie pod nosem. Sprung pytal: 

— Orzeł czy reszka? 

Perzynę paliły w aczy srebrne guziki. A jednak 
i len policjant mial kiedyś orle lala. í cóż zostało? 


Xo vrzel czy reszka? — nalegał Sprung. 
Perzyna podniósł się i pallo naciggal. 

- Przenrat pan, eala slawke pan przegrał — 

I kanisarzu  ntówił woluo. Oczywiście, że reszlka 
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Cynizm renegata 


W nóiegłą niedzielę odbyła się w krakowskiej 
Kasie chorych uroczystość wręczenia żetonów pa- 
miątkowych z okazji 10-lecia ustawy o ubezpiecze- 
niu obowiązkowem na wypadek choroby, fundo- 
wanych przez Związek okręgowy Kas chorych w 
Krakowie. Zaproszono imiennie cały szereg praco- 
wników Kasy i Związku okręgowego, lekarzy i 
urzędników, celem wręczenia zelonów. 

W swej mowie puwiłalnej dr. Bobrowski z ca- 
tym lupełem świeżego sanalora zapisywał na ra- 
chunek swoich obecnych chlebadawców wszystkie 
zasługi na niwie ubczpieczeń spolecznych. Przy- 
toczywszy kilka dat dla ilustracji rozwoju kra- 
kowskiej Kasy chorych, podniósł jako specjalną 
zaslugę ministra Pryslora „genjalną myśl” przez 
niego rzucona „wprowadzenia” tzw. lekarzy do- 


mowych czy rejonowych, wobec nowoczesnej spe- | 


cjalizacji wiedzy lekarskiej dziwołąg pezedpoło- 
powy, dla klórego lekarze mają tylko uśmiech 
politowania. I tego nie wstydzi się wytaczać lekarz 
przed audytorjum łekarskiem.. Dalej nastąpiły 
bzdury o wyścigu pracy, zainiecjowanym przez in- 
nego dygnilarza, a mającym być zrealizowanym 
przez pp. sanalorów. 

Nalomiasl ani słowa wzmianki o tych, którzy 
pracę calego życia poświęcili na zdobycie i roz- 
hudowę inslytucyj ubezpieczeń społecznych, tych 


f ludzi, których inicjatywa i mozolna praca Kasę 
chorych z małej ubikacji w Sukiennicach rozwi- 
nęła aż do 5-pięirowego ginachu obecnego lecz- 
nietwa i świadczeń miljonowych. 

Aby zaś ten bezprzykładny cynizm nie raził 
zbyłnio tych, co w Kasie eddawna pracują i uie 
zalracili jeszcze w sobie reszlek mysii krylycznej, 
| usunięto z tej sali portrety wszystkich tych, któ- 
| rzy nie za minisłerjalne pensje obecnych komisa- 
rzy, ale bezinieresownie pracowali dla dobra u- 
bezpieczeń społecznych i tych licznych rzesz robo- 
tniczych, dla klórych lo ubezpieczenie miało być 
dobrodziejstwezn. 

Podniósł też w swojem przemówieniu dr. Bo- 
browski i za wielką zasługę poczytał obecnym 
włodarzom Kasy dokończenie budowy i otwarcie 
szpitala w Prądniku. 

Nie zapomnieliśmy jeszcze, że len szpital był 
dla p. Prysłora właśnie głównym argumentem za 
rozwiązaniem zarządu Kasy. Ile to wrzawy i krzy- 
ku podnieśli wówczas pp. sanalorzy o ten szpital, 
a dziś slanowi on glówny atul „ich“ zasług. 

Qxipowiednio da tej cynicznej obłudy i hezgra- 
nicznego fałszowania faklów przez renegala spra- 
wy rubołniczej — zakończyła się leż ta uroczystość 
okrzykiem na cześć marszałka Piłsudskiego i ode- 
i graniem „4 brygady”. 


Przegląd prasy 


PO OSTATNIM WYWIADZIE NA TEMAT 
WŁADZY PREZYDENTA 

„Kurier Warszawski” zastanawia się oczywi- 
ście najbardziej nad ustębem z wywiadu, który 
wyliczając kompetencje Prezydenta, podnosi, że 
nietylko praca ministrów musi „być addana pod 
bezpośrednią władzę”, lecz to samo mus się ty- 
czyć i pracy Seimu i Senatu. P. Pilsudski bowiem 
twierdzi: 

„Gdyby prezydent miał możność swoje po- 
stanowienia w samym porządku pracy Seimu 
rozkazowo zalatwiać, to kto wie ilu glupstw, 
ilu nonsensów, z namiętności pochodzących, 
zdołanoby uniknąć. Dodam, że wstydemby 
bylo dla takiej konstytucji, aby ośmielała się 
w wypadkach postanowień prezydenta w sto- 
sunku do poszczególnych ministrów iak i do 
Sejmu i Senatu żądać jakiejkolwiek kontrasy- 
gnaty.“ 

„Kurjer Warszawski“ dodaje: 

„Mamy tu przecież przed sobą doktrynę 
władzy jednostkowej w państwie, rozciąga- 
iącej się zarówno na egzekutywę, fak na in- 
slytucje ustawodawcze i kontrolujące, władzy 
w Istocle nieograniczonej, 

Lubo nie otrzymala ona w wywładzie 
wczorajszym żadnego, nawet odległego zary- 
su formuły prawnej, widać jednak zupełnie ja- 
sno, że idzie o lo, aby władza prezydenta 
wchioncła w siebie wszystkie funkcjo władzy 
państwowej. Prezydent Rzplitej w tem wy- 
obrażeniun, byłby Lezapelacyjnym szelem wła- 


dzy wykonawczej; władzy sądowej, oczywi- | 
władzy ustawodawczej także, skoro, | 


ście; 


„mialby możność swoje postanowienia w sa- 
mym porządku pracy Sejmu rozkazowo zała- 
twić”. 

„Głos Narodn" na ten sam temat pisze: 

Niektóre konstytucje europejskie umożli- 

wiają szefowi państwa skasowanie decyzji 
lzb. Stać się to jednak może tylko zapomocą 
rozwiązania parlamentu í uzyskania z wybo- 
rów nowej, powcinej życzeniom prezydenta, 
większośc. Aie w żadnej konstytucji 19-go i 
20-go wieku nie znajdziemy zasady. by „pre- 
zydeni miał żrość swoie postanowienia w 
samym px pracy Sejmu rozkazowo 
„załatwiać”. Zasadę tę, wyrażoną w wywła- 
dzie, można tłumaczyć dwojako: 1) albo Sejm 
musiałby na rozkaz prezydenta uchwalać żą- 
daną ustawę (być może: pod groźbą więzie- 
nia iub grzywny), 2) albo prezydent mógłby 

awe uchwalona przez Izby dowolnie zno- 

ić | zmieniać. 

Pierwsza alternatywa jest zbyt.. wesołą. 
by nad nią dyskutować, druga oznacza naj- 
zwyklołszą dyktaturę prezydenta i Sprowa- 
dzenie parlamentu do roli ciała doradczego. 
Zzodnem z tą drugą alternatywą jest żądanie 
marsz. Pilsudskiego, by „postanowienia pre- 
zydenta w stosunku do ministrów, jak i do 
Sejmu i Senatu“ nie były przez ministrów 
kontrasyznowane. Przez zrealizowanie tych 
zasad Polska wykreśliłaby się z rzędu państw 

| konstytucyjnych. 
Ale co najciekawsze i „Czas“, niezupełnie rozu- 


mieląc, jak pojmować nieograniczoność władzy | 


prezydenckiej, którą propaguje obecnie marszałek 
Piłsudski, pisze: 
J „Tak określona władza prezydenta byłaby 
bardzo silną, silnicjszą niż w innych republi- 
kach europejskich. Należymy do zwolenników 


ZNAD 


— resztką z orła — srebrny orzełek na granatowej 
sape 

Komisarz wylrzcszczył oczy. Perzyna kiwnął 
głową lowarzystwu i ku wyjściu się skierował. — 
Śmiali się. Ktoś za nim rzucił: 

— Urżnął się szczeniakt 

Perzyna wyszedł na ulicę. Deszcz ściekał w ryn- 
sztoki, uwędzony deszcz fabrycznego miasta. 

Po drugiej stronie ulicy turkotał wózek dwako- 
łowy. Wicziono jeszcze jedną trumnę na kopal- 
nię. Podskakiwala z straszliwą fantazją na wy- 
bojnym bruku. śmierć przekrzywiła czapkę na ba- 
kier i Lębni w drewniane, oheblowane pudła. 

Włożą w trumnę jeszcze jednego z prawdziwych 
podziemnych ludzi. Umarł na dale. Węgieł zasy- 
pał oslalni krzyk, a podziemny człowiek nikomu 
przed śmiercią nie wyrzucał, że len drugi na słoń- 
vu pracuje. 

Perzyna ujrzał dwa gatunki podziemnych lu- 
dzi: tych z „maszyną”, co za parę lat „roboty” Iu- 
dziom zaslugami w twarz plują i na ołlarze się 
pchają i tych drugich, którym ledwie oheblowana 
trumna nagrodą bywa za całe życie podziemne i 
podziemną śmierć 

— lak — to tak — myślał — z konspiracyjnej 
piwnicy i na najwyższy szczyt w narodzie wyle- 
ziesz, ale za górniczą, podziemną mękę, przylepią 
ci „deklarację praw św ietego Proletarjalu" kolbą 
na żebrach... 


Nagle ujrzał otwartą lrumnę i słowa Żerom- 
skiego niby na końcu nosa wydrukowane. W tru- 
mnie leży komisarz Sprung — dawny towarzysz 
Sprung. Ktoś słowem Żeromskiego do trupa prze- 
mawia: , 

„W twoje ręce skostniałe i dopiero w śmierci 
bezsilne poezja polska sklada swój sen, sen tylu 
pokoleń młodzieży, sen o rycerskiej szpadziel..." 

A komisarz Sprung leży w granatowym mun- 
durze i szablę policyjną ma przy boku... 

Perzynę ból pięścią w pierś uderzył. 

— Kiedyż, kiedyż nareszcie — krzyczał w sobie 
z rozpaczą — naród strząśnie ze siebie le zmazy 
przeszłości, ten hołubiony cień czarnego dwuorła, 
zmozę konspiratorów, prowokatorów i szpicli. Kie- 
dyż nareszcie można będzie robotę solidną, na 
ziemi i do słońca rozpocząć. 

Poslanowił nie iść do siebie. Pójdzie na ko- 
lonję kopalni „Antonina“ i tam jocznie, a wie- 
czorem wygłosi ien adczyt. Żeby tylko o drogę naj- 
krótszą się acz W PE” 

W szarym świetle poranka biegł naprzeciw nie- 
go gwiżdźący gazeciarz. 

— Sluchajno — daleko stąd do „Antoniny“? 

— Ho ho — to lam, gdzie baba słońce patykiem 
popycha — 


I 


„Perzyna uśmiechnął się i ruszył we wskazanym 
kierunku. 
—000— 


takiej słnej władzy: naczelnej i w ostatnich 
dziesięciu latach broniliśmy (zrazu wbrew 
wszystkim, potem z coraz ozólniejszem uzna- 
niem) doświadczeń amerykańskich. Nie zna- 
czy to. że bronimy braku kontroli w państwie: 
kontrolę taką nad rządem powinien wykany- 
wać Sejm i Senat — i dla kontroli takiej na- 
leży rozbudować (względnie stworzyć) spe- 
cialne sądownictwo: rozbudować mianowicie 
sądownictwo administracyjne, a stworzyć 
Trybunał Konstytucyjny, który mógiby sku- 
teczme działać w razie wypadków naruszenia 
ustaw i zagwarantowane! przez konstytucję 
wolności." 

A gdyby kontroli nie brano w rachubę — 
„Czas" decyduje słę nawet na straszenła, copra“ 
wda nie swoim protestem, p. Piłsudskiego. Mia- 
nowicie oświadcza: 

O kontroli nad rządem w tel czy innej for- 
mie marszałek Piłsudski w swoich, wywia- 
dach jedmakże milczy. Być może dlatego, że 
potrzeba tej kontroli nie jest wątpliwą, a kwe- 
stjonowaną jest tylko przez partje potrzeba 
silnego rządu. Ale mimo to należy przypom- 
nieć, że hasło „silnego rządu” bez hasła „kon- 
troti“ jost |exnostrounem — | że przeciwko 
rządowi, choćby i najsilniejszemu, pozostawie 
mmu hez kontroli, wybuchtaby w społaczeń- 
stwie szybko bardzo gwałtowna nienawiść. 
Tej tali nie opartby się w dzisiejszych czasach 
żaden rząd. 


Na zakończenie tych głosów prasy chcemy 
zwiócić uwagę na jedno jeszcze, Mówiąc o rot, 


którą Konstytucja powinna wyznaczyć prezyden- 
towi, wyrazi? się marsz. Piłsudski: 

„W naszej dotychczasowej Konstytucfi, te 
jej część, zanadto była robiona „ad hominem“, 
czyli w stosunku do przypuszczalnego kan- 
dydata. który nuzyskalby niechybną więk- 
szość, to znaczy personalnie w stosunku do 
male.“ 

Zachodzi jednak pytanie, czy to wszystko. co 
wyłuszczone zostało w wywładzie. w mniejszej 
mierze robionoby „ad hominem"? 


Przegląd gospodar ay 


BILANS BANKU POLSKIEGO 


Bilans Banku Polskiepo za pierwszą dekadę gru- 
dnia wykazuje zapas złota 562,121.000 zł., t |. © 
50.000 zł. więcej, niż w poprzednie| dekadzie. Pje- 
miądze i należności zagraniczne. zaliczone do po- 
krycia zmułejszyły się o 20.251.000 zł. do sumy 
281,134.000 zł.; również i niezaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 7,420.000 zł. do 117,803.000 zł. 
| Portfel weksłowy wykazuje zmniejszenie o 21,140 
tysięcy zł. i wynosi 659,749.000 zł. Pożyczki zasta- 
wowe zmnlejszyły się o 152.000 zł. do sumy 74,448 
tysięcy zł. Inne aktywa zmniejszyły się o 17,641 
tysięcy zł. i wynoszą 144,744.000 złotych. W pa- 
sywach pozycja natychmiast płatnych zobowiązań 
wzrosła a 520.000 złotych do 233,099.000 zł. Obieg 
biletów bankowych spad! o 53,275.000 zl. do 1.274 
milj. 218.000 zł. Stosunek procentowy pokrycia © 
biegu biletów bankowych i natychmiast platnych 
| zobowiązań banku wylacznie złotem wynosi 37,29 
| procent, pokrycie kruszoowo-walutowe 55,94 pro- 
sent, wreszcie pokrycie złotem samego tylko obke- 
| gu biletów bankowych wynosi 4411 procent. — 
W dekadzie obiętej powyższym bilansem Bank 
Polski uskutecznił na rachunek skarbu państwa 
wypłatę pierwszej raty półrocznej dlugu państwa 
wobec Stanów Zjednoczonych w kwocie 4,477.400 
dolarów, co na złote wynosi 39.460.795 złotych. 

—000— 


OGRANICZENIE WYWOZU CUKRU Z EUROPY 


Na międzynarodowej konferencji cukrowej w 
Brukseli doszło do porozumienia, na którego pod- 
stawie kontyngent dla wywozu cukru z Europy 
ustanowiono na i milion, 229 tysięcy ton. Na Pol- 
ske wypada 319.000 ton, reszta na Czechosłowa- 
cle Wegry, Niemcy i Belgię. 
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Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na wtorkowym targu płacono: mleko niczbłer. 
1 litr 35—40 gr., ser krowi I kg. 1'40—160 zł. jaja 
Świeże szt. 22—24 gr, masło zwycz. 1 kg. 4'80—5 
zł, kury szt. 4—7 zł., kaczki szt. 4—6 zil.. gesi 
szt. 6—12 zł, indyki szt. 12—18 zł., zając w skó- 
rze szt. 5—6 zł. zając bez skóry szt, 4—5 zł., 
jablka kompot. 1 kg. 1—1'40 zl., ziemniaki 100 kz. 
6-650 zł. buraki ćwikł. 1 kg. 12—15 gr., mar- 
chew i kg. 20—25 gr.. cebula 1 kg 25—30 gr. 
pietruszka 1 kg. 45—50 gr. selery ! kg. 35—40 
gr, włoszczyzna | kg. 24—36 gr. barszcz litr 
30—35 groszy. 


KRONIKA 


UWAGA na czek gwlazdkowy na csta:niej stro- 
nie! 
—000— 


TUR 
DRUGA CZWARTKÓWKA TUR 

We czwartek 18 grudnia w Domu Rubetniczym 
przy ul. Dunajewskiego 5 odbędzie się niezmlec- 
nie ciekawy odczyt docenta Uniw. Jag. dra Wikto- 
ra Ormlckiego pt. „Przyroda | człowiek, jako 
czynniki polityki“. Znany i popularny u robotni- 
ków uczany, przedstawi problem przyrody i czło- 
wieka, jako czynnika polityki, na podstawie złę- 
bokich studlów. Aktualny temat zgromadzi niewąt- 
piwie liczne rzesze robotników na czwartkówce. 
Początek o godz. 7 wieczór. Wstęp bezpłatny. 


NARCIARSKIE UBRANIA %7 
Najnawsze praktyczne modele, wielki wybór palici 


A. RROES, Florjańaka 44. Jurżajk omk Bramy Fior)atskiej. 
—040— 


Krakowskie szkoły 


dokształcające 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Wydzialu mej- 
scowego dla szkól dokształcających pod przewod- 
nictwem  wiceprez. Ostrowskiego, przy wspól- 
udziale naczeln. Wydzialu kuratorium p. Miskye- 
go oraz wizytatora szkół doksziałcających p. Bu- 
lewskiego. 

Przyjęto sprawozdanie za ubiegły rok szkolny 
i o wpisach na rok bieżący. W bieżącym roku 
szkolnym do 23 szkół dokształcających zapisało 
się ogółem uczniów I uczenic 4622, z czego ucz- 
nów do szkół zawad. dokszt. 3415, uczenie da 
szkół zawod. dokszt, 767, dalej uczniów i uczenie 
do szkół dokszt. handj. 440. 

Wydział zatwierdził wprowadzenie w -tym ra- 
ku nauki gospodarstwa domowego we wszystkich 
zawodowych szkołach doksztalcających dla dzlew 
cząt zgodnie z nowym programem nauki wyda- 
nym przez kuratorjum. 

W dalszym ciązu Wydział przyjął sprawozda- 
nie o wycieczkach uczniów na koszt gminy z kre- 
dytu przeznaczonego na nagrody dla najpfniej" 
szych uczniów. — 77 uczniów zwiedziło zakłady 


przemysłowe w Bielsku, Hucie Bismarka, Chorzo- | 


wie, Andrychowie i Kątach, nadto zwiedzili Czę- 
stochowę i Warszawę. Organizatorowi tych wy- 
cieczek dyr. Haraschinowi oraz kierownikom po- 
szczególnych grup Wydział wyraził podziękowa- 
nie. 
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NA GWIAZDKĘ urządza 


Del Ka 


ft w tym rokn swoim Odbiorcom miespadzlankeę. albo- 
wtem pomimo dalszej zniżki cen przyimują fije przy 
sprzedaży każdej, w dzislejszym anonsie wymienionej 
pary — gazelowy czek wartości 1 złoty. A zatem uwa- 
gal Czek taki wyciąć i przochować! Szkoda w tych 
cłężkich czasach każdego grosza. 

—000— 

CHOINKI WIGILIJNE. Ze względu na sezon 
sprzedaży choinek wiziliinych magistrat przypo- 
mina, że w myśl obowiązujących przepisów, oSa- 
by zajmujące się sprzedażą. względnie transpor- 
tem choinek. winny na każde żądanie organów 
kontrolnych wykazać się poświadczeniem, skąd 
pochodza drzewka, wystawionem przez właścicie- 
la lasu, a potwierdzonem przez naczelnika gminy- 
Kupcy względnie osoby (rudniące się przewozem 
drzewek. są obowiązani poświadczenie to mieć za- 
wsze przy sobie, a na wypadek transportu koleją 
dołączyć do listów przewozowych. Winni prze- 
kroczenia powyższega zarządzenia będą pocią- 
gmęci do odpowiedzialności karnej, a drzewka u- 
lezną konfiskacie. 


„NA P RZ QD" — Nr. 201 Środa 17 grudnia 1930 


OFIARA ŚLIZGAWICY, Marja Lechowa, żona 


dozorcy kamieuiolamów, przechodząc wcz raj ul. 
Kobierzyńską. poślizgnela sie i upadając na bruk 
doznala ziamtania prawej ręki. Lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił jej pierwszej pomocy j prze- 
wióz! do szpitala, 

ZACZADZENIE. Wczoraj koło godziny 9 rana 
wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Bożego Cia- 
'2, gdzie w jednym z domów ulegla przypadko- 
weniu zaczadzeniu gazem świetlnym Regina Blatt. 
30 zastosowaniu środkńw jeczniczych przewiezio- 
10 nieszczęs wą do szpitala. 

OSZUSTWO Z PIERŚCIONKAMI. Wanuch Mi- 


chał, kowal. kupil na piantach od nieznanego mu - 


asobnika dwa pierścionki złote za kwotę 100 zl. 
Jak się późn'ei okazało, Wanuch padł ofiarą oszu- 
stwa, gdyż pierścionki owe sa sporządzone z ma- 
lo wartościowego melalu. 


, się nazajutrz po rozmowie telefon 


l go" Figla aresztowano. 


Echa śmierci dwóch 


W lecie b. r. była głośną sprawa tajemniczej | 
śmierci dwóch braci Lubartowskich, uczniów, sy- 
nów urzędnika pocztowego w Krakowie. Jak się 
obecnie dowiadujemy, śledztwa sądowe, jakkal- 
wiek aresztowana wówczas pod zarzutem otrucia 
pasierbów Maria Lubartowska, laborantka na od- 
dziale epidemicznym, została wypuszczona z à- 


braci Lubartowskich 


resztu Śledczego, nie może być ukończone z po- 


| wodu tego, że mimo Hcznych urgensów 


śledczego dr. Czuchzjowskiego — zakład chemji 
lekarskiej UJ dotad nie przysłał sądawi ekspar- 
tyzy wnętrzności i zrysiku podanego im przez 
macochę. Mimo, że Lubartowska jest na wolności, 
dochodzenia toczą sę dalej. 


Witriolem chciała sią pozbyć niewygodnej sublokatorki 


U niejakiej Wiktorg Szarkowsi w Jaśle podnaj- 
mowały mieszkanie 68-letnia Marja Smoleń i Ma- 
rja Burkówna. Między Smołeniową a Burkówną 
dochodziło czesto do nieporozumień na tie szczu- 
płości podnażnowanego pokoju. Pewnego dnia 
Smaleniowa chcąc się pozbyć z mieszkania Bur- 
kówny, w chwili, gdy ta wyszła wraz z Szarko- 
wą do kościoła, wtała Rurkównie do hanzczu wł- 


tioin. Po powrocie Burkówna Spożyła jedaą 
Byżkę zatruisgo barszczu, poczem uczuła bołeści 
w żołądku. Szarkowa widząc mxilejącą Burkównę 
dała się jej napić słodkiego mleka, paczem prze- 
wiozta ja do lekarza, Lekarz stwierdził zatrucia 
u Burkówny i o iakcje tym doniósł policji, Policja 
w czasie dochodzeń aresztowała Smoleniową, 
która przyznała się do winy, 


Zawieje śnieżne tamują ruch kolejowy 


Od soboty w całym kraju panują burze śnieżne. 
Na ziemiach wschodnich grubość powłoki śnieżnej 
wynosi powyżej metra. Na torach koleiowych po | 
tworzyły się zaspy: utrudniające, a często nawet 
uniemożliwiające komunikację kolejową. Zwłasz- 
cza z kresów i województw pałudniowo-wschod- 
mch sygmalizułą znaczne utrudnienia w komunika- 
cii kolejowej spowodowane przez burze śnieżne. 
Na kmji Ternopol Lwów ruch kolejowy został 
calkowicie wstrzymany, a między Zborawem i 
Pluhowem od dziesięciu godzin tkwi pociag Nr. 
212. Odwołano również kilka pociągów, idących z 
Równego do Warszawy oraz do Zdołbunowa į z 

z 


w SPRAWIE GODZIN OTWARCIA JADŁO- 
DAJNL Na podstawie rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej o godzinach handlu i godzinach 
otwarcia zakładów handlowych i niektórych prze- 
mysłowych, ustala magistrat jako władza admini- 
stracji ogólnej I instancji w porozumieniu z akrę- 
gowym inspektorem pracy i po wysłuchaniu opi- 
nji Rady miejskiej. Izby przemysłowo-handlowej, 
Izby rzemieślniczej oraz przedstawicieli stron za- 
interesowanych następuiące godziny otwarcia ja- 
dłodajni: a) pierwszorzędne jadłodajnie jak restau- 
racje, cukiernie, kawiarnie, mmleczarnie, paszteciar- 
nie, piwiarnie, winiarnie. miodownie, bary itp. o 
płacające świadectwa I į II kategorii, moga być | 
otwarie we wszystkie dni przez cały rok od g0- 
dziny 6 do 24; b) wszystkie inne jadłodajnie mogą 
być otwarte we wszystkie dni przez caly rok od 
godziny 6 do 23; c) jadłodajnie, oplacające Świa- 
dectwa I i Il kategorii mogą na skutek wniesio- 
nego podania uzyskać ze starostwa grodzkiego | 
przedłużenie czasu otwarcia poza określoną wyżej | 
godzinę na okres czasu niedluższy od jednego ra- | 
ku. O tem, które z jadłodajni należy uwazać za 
pierwszorzędne roz. yga magistrat. Winni prze- | 
kroczenia powyższych przepisów ulegną karze. — 
Obwieszczenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1931 roku 

NOWE WYSTAWY W PAŁACU SZTUKI. Ubie 
ziej niedzieli odbyła się otwarcie nowych wystaw 
w Pałacu Sztuk: przy placu Szczepańskim. Na o- 
twarcie to przybyła mnóstwo osób? Do godziny 
3 popoludniu przez salony Pałacu przewinęło się 
blisko dwa tysiące osób, co jesi najlepszym do- 
wadem za:nieresowania. Wystawa „Plastyki“ po- 
znańs zbiorowe ekspozycje dzieł prof. W. 
Weissa i T. Grota, oraz wystawa bieżąca, wy wie- 
rają niezwykle dodatnie wrażenie i będą dużą a- | 
trakcją przez dni świąteczne. Wystawy ie są też | 
doskonałą okazją nabycia cennych upominków. į 
W sali prof. Weissa jego uczniowie z Akademii 
złożyli wspaniały kosz żywych kwiatów z napi- 
sem „Mistrzowi — Jego uczniowie". — Ten akt 
wdzięczności i miłości uczniów dla swego profe- | 
sora jest w okresie hałaśliwej autoreklamy į na- | 
paści na poszczególnych artystów niezmiernie 
sympatycznym obiawem. 

AKCJE TOWARZ. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘK- 
NYCH można już nabywać codziennie. W intere- 
sie wszystkich zajmujących się sztuką jest jak na} 
śpieszniejsze nabywanie tych akcyj, które dają ty- 
łe korzyści. Cena akcji me została podwyższona. 

FIGIEL SPŁATAŁ FIGLA. Przed kilku dniami 
zgłosił się do Zakładu zaopatrzenia wojskowego 
przy ul. Bosackiej telefonicznie jakiś osobnik i | 
przedstawiwszy się za dowódcę DOK, polecił na- | 
tychmiast przyjąć niejakiego Włladysiawa Figla. 
muzyka, do pracy. Komendant zakładu nie świa- 
domy fortelu przyjął Figla da pracy, który zgłosił ! 
zne:. Neba- 
wem jednak wyszło szydło z worka i „Spryine- | 


powrotem. Szereg pociązów stał w polu po dwie 
godziny i więcej. Na Eni Brześć—Kowel pociąg 
warszawski Nr. 841 stał 21 pół godziny; pod Du- 
bnem ma nji Zdołbunów Równe został zatrzy- 
many pociąg 2512, stojąc godzinę, nim nadeszły 
plugi śnieżne z Równego. Na linji Stojanów—Łuck 
przez półtora godziny stał pociąg 2312. Na linji Ró- 
wne—Kawal pociąg osobowy, idący z Warszawy. 
i pociąg pospieszny ze Lwowa, stały po dwie go- 
dziny między stacjami Koweł—Kamiefń Koszyrski. 
Pod Warszawa, wskutek zasp śnieżnych ucierpia- 
ty tylko kołełki dojazdowe. 


obm 


PLAGA KRADZIEŻY. Niewykryci narazie Spraw 
cy zapomocą włąmania dostali się do biura Zwią- 
zku kelnerów, skąd skradł maszynę do pisania 
marki „Underwood", wartości na razie nieustalo- 
nej. — Klavsnerowi Salomonowi, kupcowi, zamie- 
szkałemu przy ul. Pądzichów 13, podczas ścisku 
w garderobie Starego Teatru skradziono portfel 
zawierający 300 złotych, trzy weksłe na kwotę 
1180 zł. i dowód osobisty. — Do mieszkania Kir- 
melinga Zygmunta. kapitana W. P. przy ul. Dębo- 
wej ll, dostał się nieznany dotychczas sprawca 
przy pomocy dobranego klucza do jego mieszkania 
i skradł na szkodę jega subłokatora Krzyżanow- 
skiego Jerzego garderobę wartości 1080 złotych. 
Strickowi Izakowi, robotnikowi, zamieszkałemu ul. 
Waska 10, skradziono z zamkniętego mieszkania 
garderobę i bieliznę wartości 1000 złotych. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Wczoralsze przedsiawienie „Roxy“ nle doszla również 
do skutku z powodu zachorowania p. Zaklickiej. Dziś, 


| jutro i pojutrze wraca na afisz „Proboszcz wśród bie- 


daków” na przedstawieniach popularnych. W sobotę dru 
gie przedstawienie z cyklu nowych autorów francuskich 
komedją satyryczna nigdy jeszcze w Krakowie niezra- 
nezo autora Marcelego Pagnol „Pan Topaz”, której i- 


, Stolnym bohaterem Jest powojenna moralność, przedsta- 


wiona przez autora w świetle jadowiele zaciekłej saty- 
ry. Sztukę wystawia p. M Jednowski. role tylulową 
adtwarza p. Fabisiak. 

REWJA W TEATRZE BAGATELA. Dzić i codziennie 
„Niebieski walc” z występem pp. Stanisławy Kariń- 
skiej, Carner | całego zespołu. Codziemnie dwa przed- 


| stawienia: o godzinie 7'15 i 9'30 wleczarem. 


UROCZYSTY WIECZÓR KU CZCI JANA KOCHA- 
NOWSKIEGO, urządzony przez mlodzież gimnazjum 
im. Kochanowskiego w Krakowie, odbedzie się 19 bm. 
w Bagatel o godzinie 4 popołudniu. Program obejmuje: 
produkcje chóru mieszanego, przemówienie prol. Wy- 
sockiego, produkcje orklestry mandoNnistów. deklama- 
cje i t. d., oraz operę komiczną „O doktorze Hiszpanie”. 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA POLSKO-SZWEDZ 
KA. Odczyt na powyższy temat wygłosi dziś o godzinie 
6 popołudniu w sali Izby handlowe! na zebraniu dysku- 
symem Towarzystwa ekonomicznego wicedyrektor 
Zwlązku przemysłowców p. dr. Tadeusz Spitzer. Goście 
mile widziani. Wstęp wolny. 

PITIGRA LI, jeden z nafbardziei popularnych pisarzy, 
wygłosi odczyt w języku francuskim na temat „Milość 
współczesnej koblety” jutro we czwartek w Starym 
Teatrze, 

—000— 


Z polski 


30 TYSIĘCY KARY ZA DZIAŁANIE NA SZKO 
DĘ SKARDU. Trwający juz od kilku lat w Ka- 
1owicach proces przeciwko fabrykaniowi wódek 
Natanowi Bekerowi zakończy! się. Beker, któremu 
akt oskarżenia zarzucał dzialanie na szkolę skarbu 
śląskiego na sumę 200 tysięcy zł, skazany został 
na karę 30 tysięcy zł. Proknralor żądał ukarania 
Bekera grzywną 6 milj. zł. 


ê 


TRAGICZNY ZGON PROFESORA POLITECH- 
NIKI. Inżynier, architekt oraz profesor budowy 
miast i b. dziekan inżynierji politechniki lwow- 
skiej, Ignacy Drexler, zmarl tragiczną śmiercig w 
nocy na niedzielę w mieszkaniu swem przy ul. | 
Kochanowskiego we Lwowie. Zmarły liczył 51 lat 
i cieszył się ogólnym szacunkiem. Był on Iwórcą 
i realizalorem planu wielkiego Lwowa. Również 
Radom i Krynica rozbudowują się wedle jego pro- 
jektów. Śp. Drexler osieracił 18-letni córkę oraz 
zonę, znaną śpiewaczkę, Zofję Drexler-Paslaw- 
ską, która obcenie bawi na tourne artyslycznem 
w Toruniu. 

LISTONOSZ URATOWAŁ ŻYCIE TRZEM 
CHŁOPCOM. Na rzeczce Głuszeu, przepływającej 
przez środek Lucka, ślizgało się 3 uczniów szkoły 
powszechnej. Słaby lód zalamał się nagle, gdy 
chłopcy byli na środku rzeki, głębokiej w lem 
miejscu na kilka metrów. Chłopcy poczęli lonać. 
Na ratunek skoczył im przechodzący ulicą listo- 
nasz, Mieczysław Lisowski, który wydobył ich z 
pod lodu, jednakże, trzymając ich nad powierz- 
chnię, sam począł tonąć. W lym momencie po- 
śpieszyli z pomocą szofer Grimberg i posterunko- 
wy Michalski, którzy podając Lisowskiemu drg- 
gi i rzucając mu sznury, ulatwili mu wydobycie 
się z wody wraz z chłopcami. 

WYDALIŁA SIĘ Z DOMU i dotychczas nie po- ; 
wróciła Janina Dziubek, ur. 10 VII 1917 r. w Klucz 
nikowicach, powiat Oświęcim, tam przyuależna i 
zamieszkała, córka Władysława. — Opis osoby: 
wzrost średni, twarz okrągła, oczy czarne, wlosy 
ciemno-blond, długie warkocze, ubrana w grana- 
lową sukienkę, płaszcza niebleski, na głowie beret 
koloru drap, trzewiki płylkie lakierki 


Ze sportu 


CRACOVIA—LEGJA 3:0 (1:0). Gre rozpoczyna 
Cracovia, przeprowadzając z miejsca szereg nie- 
bezpiecznych ataków, udaremuionych jednak 
przez dobrze dysponawane tyły Lezji. Drużyna , 
robotnicza otrząsa się po chwili z przewagi prze- , 
ciwnika i przeprowadza zkołei piękne ataki, które | 
kończą się bezbramkowo z powodu niezdolności į 
strzałowej napadu. Legja gra przeważnie lewą 
stroną, gdzie dobry Czopik w tym dniu i zgrany | 
2 lewoskrzydrowym Janczykiem podprowadzają | 
piłkę pod bramkę Cracovii, nie wykorzystując 
jednak, tak jak | reszta napadu, przez cały mecz 
mieprawdopodobnie dogodnych sytwacyj. Jedyny j 
punkt do pauzy zdobywa Cracovia z główki pra- 
woskrzydłowego, który przytomnie wykorzystał 
centrę świetnego w tym dniu Malczyka. Pa zmia- 
nie pól gra prawie wyrównana, dopiero pod ko- 
niec meęzu silna przewaga Cracovii, która za 
wszelką cenę, a przedewszystkiem Kossok, dąży 
do podwyższenia wyniki, co się zasadniczo nie 
udaje, bowiem sędzia p. Kubiński, nie mając ze- 
garka. przedlużył mecz o przeszlo 10 minut, a w 
tym właśnie czasie padly 2 bramki: iedna ze 
strzału Kossoka, drugą z wyraźnego spalonego 
zrobi! Zbroja. Właściwy więc wynik zawodów 
powinien zostać 1:0 dla Cracovii. 

Przechodząc do oceny gry i graczy, należy wy- 
różnić przedewszystkiem spokojną i fair grę obu 
drużyn. Z graczy Cracovii wybłali się, jak zwy- 
kle, Malczyk i Kossak, w tyłach Zastawniak. Z Le- 
gji najlepszy na boisku prawy pomocnik Turecki. 
obrońcy i bramkarz Wymysło. W ataku lepsza 
lewa strona. Sędziowa: spokojnie į dobrze p. Ku- 


TELEGRAMY 


ZERWANIE ROKOWAŃ CZESKO- 
WĘGIERSKICH 

dudapeszt, 16 grudnia. Prowadzone w Pradze 
rokowania czechosłowacko-węzierskie w sprawie 
zawarcia trakiatu handlowego zostały dziś osta- 
cznie zerwane, Delegacja węzierska opuścila Pra- 
zę dziś w południe. Między obydwoma państwami 
zawisła groźba wybuchu wożny celnej. 

PROGRAM RZĄDU STEEGA 

Paryż. 16 grudma. Dziś przedpoludniem odbyła 
Się rada ministrów, na której ustalone zostały za- 
rysy programu rządowego, jaki będzie odczytany 
na czwartkowem posiedzeniu Izby. 

55 BANKIERÓW W WIĘZIENIU 

Paryż, 16 grudnia. Z Montpellier donoszą a no- 
wym skandalu finansowym. lym razem cglosiła 
niewypłacalność pewna firma maklerska, której 
dyrektor dopuścił się delraudacji na szkodę insty- 
tucji w wysokości 2 miljonów iranków. Wedle 
sprawozdania ministerstwa sprawiedliwości w Pa- 
Tyżu stoj 181 bankierów pod oskarżenien o dzia- 
danie na szkodę swych kliicntów. 35 z nich znajdu- 
łe się w więzieniu. 


| czne pogorszenie. Dziś przedpołuduiem obiegla Pa- 


| Prezes NIK 
| koamych wynikach kontroli wykonania budżetu Sej 


+NAPRZOD”— Nr 291 Środa 17 grudnia 1940 


POWAŻNA CHOROBA POINCAREGO 


Paryż, 16 grudnia. W 
premjera francuskiego Po 


anie zdrowia dawnego 
carego nastąpiło zna- 


ryż pogloska o Jego śmierci, na szczęście wiado- 
mość la okazała się nieścisłą. Przypuszczają, że 
dawny premjer nadwyrężył się w ostatnich dniach 
a przytem zaziębił się, w naslępstwie czego choro- 
ba pogarszała się z dnia na dzień. W sobotę wie- 
czorem Poincare położył się do łóżka, a w nie- 
dzielę wieczór doznał udaru mózgu. w naslęp- 
stwie czego został do połowy sparaliżowany. Stan 
pacjenta jest bardzo poważny. 

Paryż, 16 grudnia. „Paris Midi* podaje dziś 
przyczynę i przebieg choroby dawnego premjera 
Poincarego. Wedle lego Poincare zaslabł 5 gru- 
dnia. Lekarz polecił mu pozostać w łóżku. Mimo 


to Poincare, czując się w pelni sił, wstał i praco- 
wał z calą inłensywneaściy. W sobotę zasłabł po- 
nawnie; nogi udmówaly inu posluszeństwwa i mů- 
wienie sprawia mu coraz rzięhszą trudność. Za- 
wezwany lekarz stwierdzi} zanik czynności nerko- 
wych i przedostanie się wydzielin moczu do krwi, 
co spowodowało wzmożone ciśnienie krwi, Symp- 
lomy wskazują, że musiało nasląpić pęknięcie żył- 
ki w mózgu, gdyż paraliż czyni dalsze posiępy. 
Przy chorym czuwa nieustannie żona. Oprócz le- 
karzy niki nie ma przystępu do niego. 

Paryż, 16 grudnia. Senalor Harihou odwiedził 
dziś popoludniu żonę Poincarego. Opuszczając mie 
szkanie Poincarego oświadczył Rarlhou, że prof. 
Mario zbadał dziś Poincarego dokładnie i siwier- 
dził w stanie jego zdrowia lekką poprawę. Od sie- 
bie Barihou dodal, że nie chodzi ani o udar móz- 
gu, ani o uremję. 


Trzecie posiedzenie Sejmu 


(Telejonem oa korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 16 grudnia. 


Pes'edzenie Sejmu rozpoczęło się o godzinie il 
min. 20. Na wstępie marszałek oświadczył, że po- 


nieważ dzisiejsze posiedzenie zbiega się Z dałą tra- 
gicznej śmierci pierwszego prezydenta Rzeczypo* 
spolitej śp. Narutowicza. wzywa Izbę do uczczenia 
jego pamięci przez powstanie z miejsc Posłowie 
wstają. 


Odparcie oszczerstw sanacyjnych 
na gospodarkę b. marszałka Daszyńskiego 


Marszałek Świłalski podaje do wiadomości pł- 
smo prezesa Najwyższej lzby Kontroli odnośnie do 
informacji urzędowe] „Iskry“, a powtórzanych 
przez prasę sanacyjną, w sprawie rzekomych nad- 
użyć w gospodarce budżetem Sejmu. W piśmie 
iem zenerał-prezes Krzemiński stwierdza, że NIK 
zarządziia konirole, która jest w toku. W dzienni- 
kach pojawiły sę obszerne artykuly, omawiające 
rzekome wyniki tej koniralh. Wobec tego prezes 
NIK stwierdza. że jaklekołwiek wystąpienie pub- 
czne ze strony NIK w tel sprawie uznał za przed- 
wczesne ] niedopuszczalne. każde bowiem oma- 
wianie szczegółów i przesądzanie sprawy przed 
jej ostatecznem rozpatrzeniem przez władze do te- 
ga powołane uważa za nlezmiernie szkodl'we. — 
jerdza zatem, że wiadoności o rze- 


mu, zarządzonej przez NIK. które pojawiły się w 


| prasie, nie pochodzą od NIK i że odnośnych infor- 


macy] nie udziela NIK ani bezpośrednio adi po- 

średnio. Po ukończeniu kontroli złożone będzie | 
szczegółowe sprawozdanie. W zakończeniu prezes | 
NIK pisze, że odnośnie do zarzutu przeciw jedne- I 


mu z urzędników, iż Korzystał z pożyczek z 
kasy Sejmu, stwierdza. że dochodzenie służbowe 
w tej sprawie przeprowadzone nie dało podstawy 
do jakiegokoiwiek wystąpienia przeciw memu. 
PRZEDŁOŻENIA RZĄDOWE 

Po odczytaniu tego pisma marszałek zawiada- 
mia, że otrzymał sprawozdanie od NIK z działal- 
ności za okres budżetowy 1929,30. 

Z prezydium Rady ministrów wpłyną! projekt 
ustawy o uchyleniu przeplsów wyjątkowych, zwią 
zamych z pochodzeniem, narodowości, rasą tub 
religią oby watell Rzeczypospoll(ej. (Chodzi o znie- 
sienie wyjątkowego ustawodawstwa rosyjskicEo 
przeciw żydom). 

Od kierawnika ministerstwa skarbu wpłynalił 
projekty ustaw o monopolu zapałczanym į o pū- 
życzca zagranicznej na ten monopol. 

Po złożeniu ślubowania przez kilku posłów dó* 
maga się poseł Rożek (komunista) postawienia na 
porządku dziennym wniosku frakcji komunistycz- 
nej o uchwalenie rządow| wotum nleuiności. Mart- 
szałek stwierdza, że wniosek jest nieformalny, — 
gdyż nie ma odpowiedniej liczby podpisów. 


Reguiamin kagańcowy uchwalony 


Przystąpiono do sprawozdania komisji regulami- 
nowej o wniosku BB w sprawie zmiany regulami- 
nu obrad Sejmu. Referent poseł Podoski (BB) po- 
piera uchwaly komisji, a na zakofńczenię oświad- 
cza. że „mamy ambicję, aby ten Selm zapisał się 
w dziejach jaka drugi z kole; Sejm wielki i pod 
przewodnictwem naszego wielkiego wodza zdoła- 
my doprowadzić ta dzieło da końca. 

Posel Winlarskj (Stronniciwo narodowe) zapy- | 
tuje, czy p. Podoski przemawiał jako referent ko- 

ji, czy jaka przedstawiciel sironnictwa. Mówca 
sądzi, że komisja regulaminowa nie posiada żad- | 
i} W dalszym ciągu mówca poddaje 

+ i przypomina dyskusię regulami- 

nową w umie, kiedy stwierdzano, że co rząd dal 
jedną ręką w ustawach zasadniczych, drugą ręką 
odbiera w regulaminie, Wnioski BB naruszają pra- 
zwłaszcza prawo kontroli nad rzą- 
ki te zmierzają do osłabienia odpowie- 
i 

| 


dzialności Izby i do przerzucenia jej na osobę mat- 
szalka, który — jak już przykład pokazal — może 
zechce tą odpowiedzialnością dzielić się z głową 
państwa. Poza tem mówca stwierdza, że w regu- 
lammie znajdują się punkty, których oe] narazie 
jeszcze nie jest znany. Są ta jakieś manewry. Do 
taklch punkiów należy wniosek co do specjalnego 
traktowania steńogramu. 
TOW. POSEŁ PUŻAK 


przypomina, że większość rządowa w sprawie 
zmiany regulaminu czerpała natchnienie z sejmów 
Królestwa Kongresowego, których regulamin sktę= 
powany był przez władze zw:erzchnie, znosił pu- 
bliczność obrad i nietykainość poselską. Sprawa 
obecnego regulaminu byla rozstrzygniętą w sie- 
rach rządowych Jeszcze przed zwołaniem Izby, a 
wnioskodawcy spełniaią tylko poruczoną im roie. 
Proponowane zmiany dążą do skrępowania Scjniu, 
jak już jest skrępowana opinia publiczna. 

Mówca poddaic krytyce nposzczegółue punkty 
projektu BB i przeciwsiawia się, aby prawo inter- 


pelacji w przktyce było wogóle zniesłone, a to w 
praktyce uskuzecznia regulamin. Mówca stwierdza 
Że rząd w ostatnich czasach nie odpowiadał nawet 
na poważne interpelacje, Proponawane zmiany re- 
glilaminu głęboko sięgają do zazadnleń ustrcjo- 
wych. Dziwić się należy, że wybrano drogę okól- 
ną. Ca do nietykalności poselskiej mówca stwiet- 
dza, że należy ona do konstytucji a nie do regula- 
minu. 

Mówca zdaje sobie sprawę, że projekt zostanie 
przyjęty, chodzi tylko o to, aby opinia publiczna 
zrozumiała, że nle ldzle o usprawnienie obrad, 
lecz q skrępowania iunkcjh Izby | uprawnień po- 
selskich. Ten projekt jest cłosem w samą Izbę I 
jest zapocząikowaniem zaniku parlamentaryzmu 
w Polsce Jako zasady. Opozycja ręki do tego dzie- 
ła nie przyłoży. Opinia publiczna musi wiedzieć, 
że większość rządowa weszła do Sejmu nie po to, 
by usprawnić jego funkcje, lecz by zabić parla- 
mientaryzm. 

DALSI MOWCY OPOZYCYJNI 

Pos. Zahajkłewicz (Ukr.) stwierdza. że przez 
projekt regulaminu BB naruszony jest sam cel in- 
stytucji parlamentu. Chodzi tu © przewagę wła- 
dzy wykonawczej nad władzą ustawodawczą. 
Proiekt regulaminu BB zredzila chwila obecna 
1 w wielkiej mierze przyczynił się do tego strach. 
Chcecie nam odjąć możność roztoczenia tu pra- 
wdziwego obrazu tego, co było. Ten strach był 
przyczyną zmiany regulaminu, ale jakie tego będą 
skutki, okaże przyszłość. p 

Pos. Sammersteln (Żyd) podnosi, że w myśl na- 
wego regulaminu sejmowego posłowie żydowscy 
odsunięci są od pracy w komisjach. 

Pos. Biitnee (ChD) stwierdza. że projekt BB 
chce zrobić z Sejmu niemowę. q 

Na fem przerwano dyskusję ogólną i nrzystąn 
piono du ċysknsi szczególowej. b 

Pos. Trąmpczyński (Str. Narodowe), omawiając 
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obcięcie prawa interpelacyj poselskich, stwierdza, 
że rządy pomajowe na 90% interpelacyj wogóle 
nie odpow:adaly. Projekt BB w sprawie prowa- 
dzenia protokólów ©mierza do ponownego Skne- 
biowania prasy. To tyiko ma przejść do gazet, 


czego wiekszość | marszałek sobie życzy, ale ta | 


sztuka sę nie uda. bo czyż znajdzie się sąd tak 
naiwny, kióry ce uważał, że jest związany 
protokole tenograniem. choć będzie miał | 
przekcćn, „że podsądny napisał prawdę? 


P. CAR OBROŃCA KAGAŃCA 
Car oświa 
nia wolne byly 
a nie ze siencg 
wladczu, że 


Expose min 


sawozdania zgodne 
amem. Co do regula- 
to tylko nasza we- 


Pa przerwie zabrał głos 
skarbu Matuszewski, który na początku swego 
expasc stwierdza, że warunki, w jakich przystę- 
pujemy do rozwiązania przedłożeń budżetowych, 
Są zasadmczo różne od warunków, w jakich obra- 
caliśmy się poprzednio. począwszy od r. 1926. 
Różnica polega na tem, iż wzrost wpływów skar- 
bowych, który trwal nieprzerwanie od r. 1926 do 
1929 wlącznie, w roku 1930 nie tylko ustał, ale 
dochody pańsiwa zmniejszyły się w porównaniu 
do okresu minionego o F'82%:, 

Minister podaje anai'- e ozóluą światową kon- 
jimkture zospedarczn i przechodzi do sytuacji w 
Polsce, stwierdzając, że podstawą przesilenia w 
Polsce jesi przesilenie rolnicza, 

Co do budżetu minister oświadcza, że prelimi- 
narz jest najniższy, jaki mógł w obecnych warun 
kach być zrobiony. Zejść poniżej me można. Nie 
jost możliwem przeprowadzić redukcji w budżecie 
wojskowym. Są poza tem dwie jeszcze możliwa- 
ści: 1) przeniesienie wydatków nadzwyczajnych 
na dochody nadzwyczajne, 2) zniżenie wydatków 
personalny cii. 

DLA URZĘDNIKÓW ŻADNEJ NADZIEJ 

Rząd nie ma zamiaru uzyskiwać redukcji bu- 
dżetu drogą automatycznej zniżki uposażeń u- 
rzędniczych. Rząd dysponuje dość znacziemi Te- 
zerwami, nie potrzebuje obawiać się katastrofy 
deficytu. Imieniem rządu minister stwierdza, że 
wszelki wzrost wydatków osoŁowych w jakiej- 
Isópwiek formie nia będzie przez rząd dopuszcza- 
ny, Zapewnienie każdemu fiumkcjonarjuszowi pań- 


Deklaracia 


Imieniem stronnictwa Centrolewn złożył poseł 
Róg następującą deklarację (w skróceniu): — 
„Czwarty Sejm powołany został do życia me w 
drodze normałnych wyborów wedle nrzepłsów 
konstytucji | ordynacii wyborczą, Wola ludu nie 
znalazła swobodnego | rzeczy wistego wyrazu. Na 
początku kampanii wyborczej porwana w nocy 
szereg działaczów politycznych | umieszczono ich 
w twierdzy brzeskiej bez pozwolenia władz sa- 
dowych Tygodnia nasiępne kampanii wyborczej 
zaznaczyły się różnemi represjami, aresztowania- 
mi, przekupstwa | koniiskatami, W tych warun- 
kach pokonana zostala nie opozycja w Polsce, lecz 
praworządność. Zakładamy z tej trybuny uroczy- 
sty protest przeciw temu sposobowi wyborów 1 © 
śwładczamy, że żadna przemoc nie zmusi nas do 


2. że BB chodzi o to, | 


wnętrzna Sprawa, mówiąca tylko dla nas, a nie 
dla sądów". 

Pes. Trąmpczyński z miejsca: To bardzo cenne 
przyznanie! 

Pa przemówieniu pos. Zwierzyńskiego przystą- 
piono 

DO GŁOSOWANIA. 

W głosowaniu odrzucono wszystkie poprawki 
opozycji, a przyjęto uchwaię w brzmieniu ustało. 
nem przez większość komisji regulaminowej, 

Marszałek oświadcza, że od tej chwil obowią- 
zuje nowy regulamin, jednakże wnioski wniesio” 


| ne przed uchwaleniem regulaminu traktuje się na 


podstawię starego regulaminu, poczem zarządza 
przerwę do godz. 5 po południu. 


istra skarbu 


erownik ministerstwa | stwowemu jego dotychczasowych aocnodów u- 


ważać należy za maksimum wysiłku, jaki państwo 
moża w danej chwili uczynić. Ze względu na spa- 
dek cen (?) oznacza to wzrost realnych uposa- 
żeń. 

NIE BĘDZIE REFORMY PODATKOWEJ 

Depresja gospodarcza nie jest okresem czasu 
odpowiednim dla przeprowadzenia reformy po- 
datkowej. Pomoc udzielona rolnictwu byla nie- 
zbędną, pomoc ta w ciągu minionego roku go- 
spodarczego wynosiła 85 mijonów złotych, Re- 
forma podatku obrotowego obliczona była na 
zniżkę wpływów o 84 milionów złotych, Jasną 
jest rzeczą, że uczynić jednego i drugiego: jedno- 
cześnie pomagać rolnict i zniżyć świadczenia 
przemysłu i handlu, państwo nie moglo. 

Położenie nie uległo zmianie. — Niemożliwość 
przeprowadzenia w obecnej koniunkiurze gospo- 
darczej szerszej reformy podątkowej nie oznacza 
niemożliwości zmuiejszenia obciążeń wogóle. — 
Możność tę minister widzi w samorządach. 


ATAK NA SAMORZAD 


«Gospodarka państwowa była oszczędniejszą niż 
gospodarka większości samorządów. Szczególnie 
samorządowa polityka Inwestycyjna musi budzić 
najdalej idące zastrzeżenia. Zmiana arganizacyjnej 
struktury samorządów dać może bardzo poważne 
zmniejszenie obciążeń życia gospodarczego bez 
szkody dla państwa ł samych samorządów. Droza 
da tego celu jest długa, ale wstąpić na nią trzeba 
co najrychliej. 


(entrolewu 


| zaniechania walki a zwycięstwo prawa w Polsce", 


Co do budżetu poseł Róg oświadczył imieniem 
zjednoczonych klubów chłopskich, Że budżet ten 
jest nierealny. Cały budżet jest iluzoryczny. — 
Mówca wykazał to. poddając budżet szczezóła- 
wej analizie. 

Poseł Rybarskl (Str. Narodowe) w swem prze- 
mówieniu poddał wnikliwej krytyce budżet, do- 
wodząc, że budżet ten nie jest realny. Omawiając 
następnie ogólne położenie polityczne i gospodar- 
cze porusza również i sprawę brzeską. 

Poseł Byrka (BB) polemizuje z niektóremi wy- 
wodami pos. Rybarskiego. 

Tow. poseł Niedziałkowski na zasadzie szeregu 
dokumentów i faktów poddał druzgocącej krytyce 
wybory. 


NUMER ŚWIĄTECZNY 
'NAPRZODU- 


A m 7 
Z okazji Świąt Bożego Naradzenia Obok wielkiej ! bogatej treści części 


wyjdzie numer świąteczny w znacznia 
zwiększonej objętości 


redakcyjnej zamierza Administracja 
starannie wyposażyć 


DZIĄŁ OGŁOSZEŃ 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU', 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego. 


Administracja „Naprzodu“ Kraków, Dunajewskiego 5 


! 


Poruszając sprawę brzeską oświadcza, że klub 
PPS posiada wszystkie fakta | wszystkie doku- 
menty, dotyczące postępowania władz wobec 
więźżików brzeskich. O jle dyskusja nad tą sprawą 
będzie dopuszczona, to opinia publiczna dowie się 
a nich z trybuny sejmowej. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Rozwiązanie komisarjatów 
w Sowietach 


Ryga. 16 grudnia. Z Moskwy donoszą, że cen- 
tralny komitet wykonawczy i Rada komisarzy lu- 
dowych uchwaliły rozwiązać wszystkie komisar- 
jały spraw wewnętrznych we wszystkich poszcze- 
gólnych republikach sowieckich. Zarządzenie lc 
wydano w celu scentralizowania władzy. Eompe- 
tencje dotychczasowych komisarjatów spraw we- 
wnętrznych zostaną w części przyznane zarządom 
komunalnym i GPU. 


Pokonanie rewolucji 
w Hiszpanii 


Paryż, 16 grudnia. Ostatnie 24 godziny minęły. 
w Hiszpanji pod znakiem najwyższego napięcia. 
Po rozrzuczniu ulotek ponad Madrylem zaniepo- 
kojenie w stolicy wzrosło do napięcia, jakiego mia 
slo od niepamiętnych czasów nic przechodziło. — 
Okazało się bowiem, że grożba zawarla w ulol- 
kach nie była gołosłowna. Po zajęciu lotniska przez 
powsłańców stojących pod dowództwem generała 
Queipo del Lano, eskadra lolnicza, na klórej czele 
stanął major Franco, zdobyła już potrzebną ilość 
bomb do bombardowania koszar wojsk, klórcby 
się nie przyłączyły do powslania. Prawdziwa pa- 
nika ogarnęła mieszkańców, gdy wierna królowi 
arlylerja wzięła lotnisko pod ogień artylerji. Po 
pólgodzinnej kanonadzie, po oddaniu na lotnisko 
około 100 sirzałów armatnich nastąpila kapiluła- 
cja i prawdopodobnie koniec rewoliy. General del 
Lano, major Franco i kilku oficerów wsiadło do 
czterech samolotów i odlecialo w kierunku zac 
dnim, W Madrycie i okolicy ogłoszono sian o. 
żenia. Równocześnie z wydarzeniami w Madrycie 
rozgrywały się walki uliczne między policją a ro-- 
bolnikami w Sewilli, Kadyksie, San Sebastjan i 
Santander, gdzie było kilkanaście ofiar w zabiłych 
i rannych. Ruch na granicy francusko-hiszpań- 
skiej został wstrzymany. Wsirzymano lakże ko- 
munikację kolejową między obydwoma pańs!wa- 
mi. 

DOWÓDCY POWSTANIA INTERNOWANI 

W PORTUGALII 

Paryż, 18 grudnia. Jak z Lizbony donoszą, wczo- 
raj po poludniu w pobliżu miasta wylądowals 
4 samoloty hiszpańskie wraz z generalem del La- 
no, majorem Franco i 10 oficerami, klórzy pa ka- 
pilulacji lotniska w Madrycie ratowali się uciecz- 
ką. Samoloty zostaly zajęte przez władze portu- 
galskie a lolników iniernowana. Ponieważ chodzi 
o przestępców politycznych, przeto nie będą oni 
wydani władzom hiszpańskim. 

KOMUNIKAT RZĄDOWY 

Paryż, 16 grudnia. Rząd hiszpański wydał na- 
wy komunikat, w którym oświadcza, że usiłowania 
wywolania powstania w niektórych miejscowo- 
ściach hiszpańskich są dziełem agilacji komuni- 
stycznej. Niepowodzenie rewolucjonistów należy 
zawdzięczać wierności armji. Nie udał się także 
strajk generalny. W Jaca, skąd wyszedł ruch re- 
wolucyjny, zginęło ogółem 11 osób. W liczbie tej 
wliczonych jest dwóch oficerów, którzy mocą wy- 
roku sądu polowego zostali straceni, 

SPOKÓJ W HISZPANII 

Paryż, 16 grudnia W całej Hiszpanji panuje 
dziś spokój. Panuje ogólne zdanie, że ruch rewo- 
lucyjny załamał się ostatecznie. Cala prasa hisz- 
pańska, bez względu na zabarwienie i kierunek 
politycznie, szczerze czy nie, w każdym razie jedno 
głośnie polępia próbę wzniecenia powslania, na- 
zywając ją zbrodniczem wysiąpieniem niepoczy- 
talnych jednostek. 

STRAJK TRWA 

Paryż, 16 grudnia. Ze względu na slan ohlęże- 
nia wslrzymana jest komunikacja lelegraficzno- 
telefoniczna Madrytu z zagranicą. Wedle okręż- 
nych wiadomości prywatnych w Madrycie doko- 
nano licznych arćszłowań. Więzienia są przepeł- 
nione. Bez pozwolenia policji nikomu mie walna 
opuszczać miasla. Jedno nie ulega wątpliwości, że 
w kilku miastach północnej Hiszpanji strajk ge- 


į neralny nie zastal zakończony. Słychać, że straj- 


kiem ogarnięłe są także miasla Kadyks, Sewilla 
i Walencja. 


Sprawy ) partyjne 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

W miedzielę 21 grudnia o godzinie 9 rano odhę- 
dzie się w sali Domu Robotniczego przy ul, Du- 
najewskiega 5 II p. 


DOROCZNE 
OGULNE ZEBRANIE PARTYJNE 


z porządkiem dziennym: 
1) Sprawazdania: 
a) z działalności OKR ref. tow. Wohnout, 
b) kasowe, tow. Rendel i Kustowski, 
c) prasowe, rei. tow. Haecker, 
d) Klubu radców miejskich, ref. tow. Dr. Ro- 
senzweig, 
e) oświatowe (TUR). ref. tow. Koralewicz, 
1) spółdzielcze, rei. tow. Kluczka, 
g) sportowe, ref. tow. Statter, 


h) Towarzystwa Domu Robotniczego, ref. tow. | 
Jura. 

2) Referat o sytuacji politycznej wyzłosi tow pa- 
seł Żuławski. 

3) Wybór OKR, komisji rewizyjne 1 maezyj 
nego. 


4) Wybór delegatów konferenc. 
„5) Wpiywy i wnioski. 

Zebranie rozpocznie się punktushie o godzinie 
9 rano į będzie trwała do godziny 1 popołudniu. 
Dalszy ciąg zebrania po przerwie a godzinie 3 po 
południu. 

Wsięb na powyższe doroczne zebranie partyj- 
ne mają wszyscy towarzysze i towarzyszki za- 
mmeszkali w Krakawie. za okazaniem legltymacji 
partyjnej. zarejestrowani najmniej od 8 miesięcy 
w parlji  opłacający podatek partyjny. 

Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS Kraków -miasto, 


PAA Adh EOOdRAA, 1 


(Przeczytać | zachować!) 


Jedynel największe w Krakowle 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewsklego 5, Il p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dazorców i Służhy Domowej 

w Krakowie a 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura. 


MAPRZO 


Lmiazki | zoromadzenta 


POSIEDZENIE KOR RADCÓW MIEJSKICH 
PPS odbędzie się dziś we środę a godzinie 6'30 
wieczorem w sekretariacie OKR. 

POSIEDZENIE OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie się w piątek 18 grudnia o 7 wieczór w 
Sekretarjacie OKR. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA- 
KOWSKICH odbędzie się w czwartek 18 bm. o 
godz. 5'30 przy w. Dunajewskiego 5 II piętro. 


REDERIUAR 


TEA FR IM. J}, SŁOWACKIEGO 
Środa: „Proboszcz wśród biedaków" (przedst. 
H PON an — ceny zniżone), 
Czwartek: „Proboszcz wśród biedaków" (przedst. 
popularne — ceny zniżane). 
| Piątek: „Proboszcz wśród biedaków“ 
popularne — ceny zniżone). 
BAGATELA 
„Niebieski walc”. 
WYKŁADY TUR 
Zwlązek Zawod. Drukarzy (Rytek gl. 12, TII p.): 
Środa 7 wiecz.: Dr. Feliks Gross: .Micdzynaro- 
dowa organizacja pracy". 
Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 
Środa 7 wiecz.: Prof. Wincenty Korołewicz: „Sta- 
ry Kraków" z przeźraczami. 
TUR. ul. Dunajewsklego 5 II piętra 
| Czwartek 7 wiecz.: Doc. UJ dr. Wiktor Ormicki: 
„Przyroda i człowiek, jako czynniki polityki". 
Zwlązek Zawodowy Tramwajarzy (Podgórze. 
pi. Serkowskiego) 
Piątek 7 wiecz.: Mgstr. Leszczycki: „Walka na- 
rodów o zdobycie bieguna południowego". 


(przedst. 


Codziennie: 


TOREBKI DAMSKIE 


portfele. portmonetki, teki ze skór prawdziwych kro- 

kody owych, lozawych, kozłowych i innyeh oraz ma- 

micury : akórzane nesesery jakoteż wyroby weneckie 
w największym wyborze poleca: 

D. GEMEiNER, Kraków, Krakowska 4 


w podmaren parter. 
Na Gwiazduę ceng specjalnie zniżona. 


NA GWIAZDKĘ! NA GWIAZDKĘ! 


TRZECH LAMPOWY APARAT 
TELEFUNKEN Z LAMPAMI tyłka za zł 170. 
Aparaty i przykary fatagraflicans, zadjosprzęt poleca 


RAD ]O-SFINKŚ, Kraków, Karmelicka 13. 


„KOWALSKINA 


(A USUWA NAJSILNIEJSZE P d 


e 


RPYPTYPPPPPPYTTYP A | 


4h, 
ŻY ey BÓLE GŁOWY 
ŚW 
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KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek zł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Środa: Jerzy Soplica: Przegyst artystyczny U 
żydów w Polsce. 
Czwartek: Prof. uniw. Dr. Steian Szuman: Trzy 
światopozlądy w rozwoju psychicznym dziec- 


ka. 

Piątek: Proi. Dr. Zolia Szybalska: 
Wychowania, jej cele i praca. 
Sobota: Redaktor Dr. Jan Lankau: 
Mmalżeństw jest nieszczęśliwych. 

KINOTEATRY 
Apollo: „Naszyjnik królowej". 
Cerso: „Szkatuła życia i śmierci". 
Dom żołnierza: „Biala sonata", 
Sztuka: „Droga do raju". 


Liga Nowego 


Diaczego tyle 


: „Dusze w niewoli”. 

RADJO KRAKOWSKIE 

Środa 17 grudnia 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejna! z wieży Ma- 
rjackiej. 12.10: Gramołon. 13.10: Komunikat meteoroło- 
giczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Radjokto- 
nika z Warszawy. 16.15: Kwadrans da najmłodszych. 
16.45: Gramofon. 17.00: Kwadrans harcerski. 17.15: Od- 
czył z Wilna: „Rodu i jego sekretarz” — wyglosi p. 
Witold Hulewicz. 17.45: Koncert popularny z Warsza- 
wy. 18.45: Rozmaitości, komunikaty. 14.55: „Cawędy 
podhalańskie" — p. Wł. Dorull. 19.10; Skrzynka ! glełda 
rolnicza z Warszawy. 19.25: Qramołon. 19.35: Dziennik 
radlowy. 20.00: Odczyt: „Europelzacja Hiszpani" — wy 
glosi dr. Stefana Cieslelska-Borkowska. 20.15: Feljeton 
z Warszawy: „Rzeczy najmmiejsze". 20.30: Muzyka z 
Warszawy. 20.45: Kwadrans Hteracki z Warszawy: 
Wlodzimicrz Perzyński: „Z życia autora dramatyczne” 
ża”. 21.00: Transmisia koncert polskiego z Filharmonii 
warszawskiej. 22.30: Komunikaty. 23.00: Muzyka tanecz- 


na 00: Hejnal z wieży Marjackiej. 


Ważny tylko podoi 
RASĘ dynednienia 


"Jmię 
inaanak SEY iyi 


7 miejzców: 


KATOWICE, Av. Jana 4 
KRÓL.HUTA, Wolności 16 
TARNÓW, Plac /obiezkiego: 
PRZEMYĆ, Plac na Bramie, 
LWÓW, Łodiodea, SĄ 
DROHOBYCZ, Rynek 7. cię 
BORY/ŁAW, Pańska 53563 
/TANI/ŁAWÓW, cz ionberqow 
KOŁOMYJA Rynek 41. 


| KRAKOW, pe Gaj 


GEEENEGEAEOAGEGEBE 
E Spółdzielnia Związku Kaflarzy 


„KAFEL“ 


ek Towarowa 4, telefon 15703, 


[5] Wykonuje wszelkie roboty w zakrea cj| 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- El 
kowanych i wyłącznie silami fachowemi 


z 
Ig] 
kooo 


26 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 

Biura: Teletony: Sklady: 


Kraków, Pawla8. 102 84 1136-11 Zabłocia 
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